


ZE ŚWIATA
z tajemnic Dalekiego Wscho

du. — W sercu Azji, wzdłuż 
północnych granic Tybetu ży
ją ciekawe sekly buddystó\»y 
które od niepamiętnych cza

sów oddają się rozmyślaniom 
i stndjom. Na przestrzeni 50 
wieków strzegą zazdrośnie 
tajemnic swej wiedzy i wy
nalazków. Przeciętny Euro
pejczyk pasiada o nich skąpe 
wiadomości; wie, że zowią ich 
Chińczykami, a kraj—China
mi, że panują tam ciągłe 
wojny domowe, że Chińczy
cy są najliczniejszymi przed 
stawicielami żółtej rasy i wy
obraża ich sobie jako łudzi 
pozbawionych wszelkiej cy
wilizacji.

W rzeczywistości jest ina
czej. Chiny — to najstarsze 
państwo na świecie. Pierw
szy cesarz zasiadł tam na tro 
nie w r. 2753 przed Narodze
niem Chrystusa. Chińczycy 
wierzą w swoją wyższość nad 
resztą rodzaju ludzkiego. 
Swych cesarzy zwali „Synami 
Nieba“, gdyż miało im pod 
legać wszystko pod słoń
cem. Przedstawicielom obcych 
państw, królom czy też ich 
wysłannikom łaskawie udzie
lano przywileju pełzania do 
stóp cesarskiego tronu. Tak 
trwało do schyłku XAłlI wie
ku, gdy król angielski wy
słał od siebie misję do Pe
kinu. Nastąpiło starcie przed
stawicieli dwóch narodów, 
roszczących sobie pretensje 
do hegemonji nad światem, 
i cesarz chiński odstąpił 
od przyjętego zwyczaju przy 
dopuszczaniu cudzoziemców 
przed swe oblicze. Jednakże 
pisemną odpowiedź, dorączo- 
ną owej misji dla króla Je
rzego, władca' chiński zakoń
czył słowami: „Drżyj i^bądź 
posłusznym!"

Cdiińczycy stanowią część 
ludności całego świata. Naj 
większe miasto chińskie, Kan 
ton, posiada przeszło 2 mil jo
ny mieszkańców. Z tego 
żyje na wodzie. „Wodniacy" 
urządzili sobie jakby zupeł
nie odrębne miasto. 1.udzie
rodzą się tam i żyją do 
śmierci na łódkach, zwanycn 
„sampanami". Na ląd wycho
dzą tylko po brakujące zapa
sy żywności lub ażeby sprze
dać lub zamienić swój to
war. To fantastyczne miast) 
na wodzie posiada pływające 
po zaśmieconych falach skle
py oraz rozbrzmiewające ha
łaśliwą muzyką restauracje i 
dansingi. Niebezpiecznie jest 
obcym zbliżyć się do niego. 
Mieszkańcy topią nic])roszo- 
nych gości w cuchnących od
mętach wodnych, uznanych 
za najpewniejsze miejsce 
wiecznego spoczynku. Często 
też można ujrzeć kołysano 
falami trupy noworodków, 
których w ten sposób pozby
wają się rodzice, gdy już dość 
mają członków rodziny.

Niezwykle długie uliczki 
Kantonu są tak wąskie, że 
słońce gości tam codzień za
ledwie krótką chwilę. A\ 
sztucznym mroku gnieździ się 
tysiące istnień ludzkich, ży
jąc i zarobkując. Domy po
siadają przeważnie zamiast 
drzwi i okien tylko okienni
ce jaskrawo malowane w dzi
waczne wzory.

Pekin, dawna stolica, po
siada miljon mieszkańców. 
Mieszczą się tam pałace daw
nych cesarzy i wiele wspa
niałych gmachów, świadczą
cych o olbrzymich bogactwach 
Chin w czasach, gdy „Syno
wie Nieba" byli najpotężniej
szymi władcami świata. Peki
nowi zawdzięczamy wynale 
zienie kompasu oraz prochu.

Rozległe imperjum, którego 
ludność włada 400 odmienne- 
mi narzeczami, nie rozpadło 
się w ciągu długich wieków’ 
dzięki wspólnej platformie 
porozumiewawczej, którą sta
nowiło pismo chińskie, po

sługujące się rysunkami na 
określenie wyrazów. W każ- 
dem narzeczu ten sam rysiu- 
nek oznacza ten sam wyraz 
choć brzmienie tego wyrazu 
jest rozmaite, zależnie od na
rzecza. To też pismo chińskie 
doskonale spełnia swe zada
nie względem wszystkich 
Chińczyków.

Największą osobłiwmścią 
Cdiin jest t. zŵ  „chiński 
mur", który podobno jest wi
doczny nawet z księżyca. 
Wyol jrażenie o jego rozmia
rach ułatwi następujące ze
stawienie: materjałii, z które
go został zbudowany starczy
łoby nd» opasanie dokoła ku U 
ziemskiej murem wysokości 
2 m 75 cm i grubości 90 cm. 
Przy budowie „chińskiego 
mur u" pracowało pół miljona 
łudzi: żołnierzy, jeńców^ wo
jennych i przestępców^ W ja 
ki sposób dokonali oni tego 
niezwykłego dzieła, wśród 
olbrzymich, zdawałoby się 
niepokonanych trudności, po
zostaje dotąd niezgłębioną ta
jemnicą. Wiadomo tylko, że 
gdy się robotnicy buntowali, 
napotykając przy budowie 
na jakiś wielce niebezpieczny 
wierzchołek góry lub prze
paść,. to za karę wrzucano ich 
do środka muru. Było to jed
nocześnie groźnem ostrzeże
niem dla innych.

W tym kraju dziwów i ta
jemnic, gdzie dentyści podob 
no przy pomocy jakiegoś ta
jemniczego proszku wyjmują 
pacjentom zęby bez bólu 
przy pomocy jedynie palcówę 
lekarze dzielą ciało ludzkie

na 367 kwadratów, z których 
każdy odpowiada jakiemuś 
organowi. Chory organ leczą 
zapomocą nakłucia rozpaloną 
igłą odpowiedniego kwadratu

Kłują tak długo, dopóki cho
ry nie ozdrowieje iub ni.'‘ 
umrze.

W krąg toczących się w 
Chinach wojen doiuow^ych 
wciągnięta jest zaledwie nie- 
ząaczna część 400-milj. Jiaro- 
dą. Reszta wiedzie żywot po
dobny do tego, jaki prowa
dzili ich przodkowie tysiące 
lat temu i nic nie znamionu - 
je dążenia do jakiejkolwiek 
zmiany.

iNa ilustracjach podajemy 
wielki mur chiński. Jak wi 
dać na drugiej ilustracji, 
wierzchołek tego muru jest 
tak szeroki, że z powadze
niem mogą się na nim wymi
nąć dwa samochody.

Muzyka piasków. — Ber- 
tram Tłiomas po powrocie z 
wyprawy wgłąb pustynnej 
Arabji opowiada o niezwy
kłych zjawiskach natury, 
których tam był świadkiem. 
Stwderdza mianowicie, że sły
szał tam muzykę piasków.

Podróżnicy ocłdawna juz 
opowiadali różne dziwy o 
owych „muzykalnych" pias
kach, a także i o skałach, ob
darzonych podobnemi właści
wościami.

„Myzyka" tego rodzaju ope
ruje rozległą skałę dźwięków, 
od tonów zupełnie niskich do 
wysokich, właściwych instru
mentom smyczkowym.

Co do przyczyny, wywmłu 
jącej te zjawiska, zdania są 
podzielone. Jedni utrzymują, 
że mil jony ziarenek piasku 
jednakowej wielkości, leżące 
na pewnej przestrzeni, wy
twarzają fale dźwięków, do
słyszalne z powietrza jako 
owe głosy nadnaturalne. In
ni twierdzą, że ziarnka pia
sku są pokryte solami, które 
powstały po wyparowaniu z 
piasku wody i tworzą rodzaj 
filmu. Podczas tarcia się o 
siebie ziarenek piasku film 
wytwarza dźwięk, podobny 
podobny do tego, który wy
dają struny smyczka naciera 
nego kałofonją.

Śpiewające wybrzeża to 
częściej spotykane niż ś ĵie- 
wające diuny. Tych ostatnich 
naliczono w Ameryce 24. Zna
ne są leżące w Południowej 
Afryce śpiewające piaski, w 
w Chile — dudniące, w za
chodniej Saharze między 
Timbuktu i Maroko — jęczą
ce na Kauai zaś — szczekające 
piaski.
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KSIĄŻĘ MIKOŁAJ RUMUŃSKI W POLSCE
Pobyt ksi(^cia Mikołaja, rir- 

inuńskie,2,’o w Polsce nie nosił 
charakteru oficjalnejęo. Książę 
Mikołaj, mimo iż jest bratem  
młodszvm króla Karola II pann- 
jącep,o obecnie w Rumunji, a 
więc księciem krw i dynastji 
państwa zaprzyj ażnioneii>’o z 
Polską, nie był podejmowany 
jako członek domu panującego. 
W izyta jego tym  razem nosiła 
charakter wojskowy, w związku 
więc z tern skoro książę Mikołaj 
jest generalnym inspektorem sił 
zbrojnych Riimunji — podejmo
w any był też w Polsce z 
należnemi dla tak wyso
kiego w hierarchii w oj
skowe! stanowiska hono
rami. Należy tu podkre
ślić. iż podróż księcia Mi
kołaja miała również cha
rakter pewnego wyczynu 
sportowego: książę Miko
ła j przyleciał do PolskL 
na własnym samolocie w 
towarzystwie jednego ty l
ko oficera, j>rowadził swą 
maszynę sam do W arsza
wy, na wycieczce do Dę
blina, potem tak samo im  
trasie ze stolicy do K ra
kowa i drogą po\\ietrzną 
z Krakowa przez Lwów 
do ojczyzny. Królewicz ru 
muński iest przy tern nie- 
tylko doskonałym pilo
tem, jako szef lotnictwa 
rumuńskiego, jest przytem 
jiierwszorzędnym techni
kiem i znawcą spraw  lot
niczych. a jego pobyt w 
Polsce — jego w izyta woj- 
.skowa była przedewszyst- 
kiem w izytą złożoną 
j)rzezeń naszemu młode
mu a tak  świetnie rozwi
jającemu się lotnictwu.

W związku z jjowyższem księ
ciu Mikołajowi towarzyszył nie- 
tylko jego szef sztabu, gen. faco- 
bici, ałe i gen. Lasarescu — in
spektor aeronautyki wojsko vyej 
rum uńskiej (którzy obaj p rzy
byli nieco wcześniej), jest też 
rzeczą zrozumiałą zupełnie, iż in
formatorem i niejako reprezen
tantem  wojskowym w Polsce w' 
czasie całej w izyty był szef na
szego departam entu Aeronauty
ki M. S. Wojsk., płk. pilot R ay
ski, że obaj oficerowie przydzie
leni rozkazem Ministra Spraw 
W ojskowych byli oficerami aer:> 
nautyki (płk. Ujeiski i por. Kie
lich) i że honory wojskowe odda
wało księciu przedewszystkiem

lotnictwo — ])ułki tej broni sto
jące załogą we Lwowie, W arsza
wie i Krakowde. Iest też rzeczą 
zrozumiałą, iż książę Mikołaj 
zwiedzał przedewszystkiem na
sze lotnicze zakłady i centra.

Ale narówni z lotnictwem od
daw ały honory we L,wowie, w 
IVarszawde i w starym  Krako
wie także kompanje honorowe 
garnizonu, w czasie powitania 
l)yli obecni wojewodowie, ksią
żę Mikołaj podejmowany b y ł 
w Warszawde przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej na Zamku Kró

Pan Prezydent Rzeczypospolitej i Książe Mikołaj 
na Zamku Króleroskirn.

lewskim, gdzie zamieś zkiŵ âł. 
przez Pana Marszałka Piłsud
skiego ŵ Belw^ederze i przez mi
nistra spraw  zagranicznych ŵ 
pierwszym dniu swego pobytu w 
stolicy, a w czasie pobytu w 
Krakowie, znów  ̂ jako gość Pana 
Prezydenta zamieszkiwał na 
starym  Zamku Wawelskim. N a
leży tu podkreślić, że Pan Mar
szałek Piłsudski podejmował 
księcia Mikołaja na przyjęciu w 
Belwederze z całą serdecznością, 
rozmawiajcie z nim przez prze
szło godzinę, a obiad w ydany 
])i'zez Pana Prezydenta na cześć 
księcia na Zaniku miał charakter 
iście królewskiego przyjęcia. 
Wszystko to było więc wymow

nym dowodem, jak drogim jest 
gościem Polsce latorośl królew
skiego panującego w Rumuiiji 
lodzie, jak cenną dla nas wizyta 
książęca zacieśniająca jeszcze 
bardziej bliskie, serdeczne wę^ 
zły, łączące Polskę z Rumun ją. 
Był to jakby etap dalszv', jakby 
nowe ogniwo tego łańcucha przy
jaźni, gdzie ogniw^tami wcześniej- 
szemi była pam iętna wizyta 
Pana Marszałka Piłsudskiego, 
jeszcze jako Naczelnika Pań- 
siAva, W" Rumun ji, jak  również 
|)obyt późniejszy pary  rum uń

skiej — rodziców księcia 
Mikołaja w Polsce. W ta 
kich momentach nieco
dziennych znajduje swój 
ww^raz symboliczny to co 
jest istotą stosunków pol
sko-rumuńskich : głęboko 
ugruntowana, oparta na 
zrozumieniu interesów 
wzajemnych i owiana 
tchnieniem iście b rater
skich uczuć p rz i/ja zń  
polsko-rum  Lińska.

Przyjaźń ta icyilaża się 
nietylko w papierowych 
aktach traktatów" sprzy
mierzeńczych czy wojsko- 
Avych. fest to jak  powie
dzieliśmy, spraw a wspól
na oparta na zrozumieniu 
i odczuciu w^zajemneni. 
Polska oparta o brzeg 
Bałtyku i Rumunja. 
w^sparta o brzeg Czarne
go morza zAV"rócone przy
jaźnie ku sobie, splecione 
silnym uściskiem rąk  wie
dzą dobrze i rozumieią 
dobrze, iż tivorzą w" ten 
sposób jakby jeden ziear- 
ty  i silny m ur żywy. za
słaniający odw ieczną ku l
tu rę  i cywilizację za

chodnią (xl w"szełkich zakusów 
wrogich ze AV"Schodu. że twtórzą 
jakby to dawne przedmurze, po 
za którem bezpiecznie i świetnie 
rozwijać się może to wszystko, 
co zrodzone genjialną myślą 
ludzką na zachodzie promieiiie- 
ie na śwńat cały jako wspólni 
zdobycz rodzaju ludzkiego, idą
cego na drodze doskonalenia śię. 
Ale Polska i R u mim ja to nie ty l
ko mur żywy, to przedewszyst
kiem organizm żywy, tAyór uzu
pełniający się wzajemnie, to tak 
że i most żywy. to odwieczna nie 
zawalona już żadnemi jak nie
gdyś przeszkodami droga żywa 
łącząca Bałtyk i morze Czarne, 
północ i południe Europy.
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PODOFICER A PSYCHOLOGJA
Przygotowanie podoficera do 

liumiennego w ykonyw ania obo
wiązków dowódcy,, instruktora, 
wychowawcy i naucziyciela, wy- 
inaga, obok zniajomości tak tyk i i 
techniki walki, również głębsze
go zaznajomienia się z wynikam i 
nauki o objawach życia ducho
wego. N auką tą  jest psychologia, 
w szczególności zaś psychologia 
wojskowa. Niestety! Dotychczas 
nie posiadam y odpowiedniego 
podręcznika psychologii wojsko
wej do użytku podoficerów, a 
źródłem wiadomości z te j dzie
dziny są zaledwie w ykłady nia 
kursiach i w szkołach, oraz odczy
ty  i artyku ły  w czasopismach. Po
nieważ to nie w*ystarcza, przeto 
wielu podoficerów uzupełnia 
swoje wiadomości psychologiczne 
jużto ziapomocą indyw idualnych 
studjów  tego przedmiotu, jużto 
zadowala się lekturą jednej lub 
dwm książek, trak tu jących  ogól
nie o tym. tak  w ażnym  przedmio
cie wiedzy. Większość jednakże 
podoficerów nie w ykazuje zain
teresowania w tym  kierunku, a 
stosunek ich do psychologii mo
żemy określić stosunkiem życzli
wiej obojętności i pobłażliwego to
lerowania faktu, że psychologia 
iest nauką potrzebną i pożytecz
ną.

Na usprawdedliwdenie takiego 
stosunku do wiedzy psychologicz
nej podajem y zwykle rozmaite 
argumenty, z których najw^aż- 
niejszym w ydaje się argum ent o 
osiąganiu doskonałych niekiedy 
rezultatów  pracy, pomimo nie
znajomości teorji i wwoików ba
dań psychologicznych. Spróbuj
my zatem poddać ten argument 
analizie i zastanowić się nad tern: 
dlaczego, pomimo nieznajomości 
zasad psychologii naukowej, pod
oficer osiąga niekiedy zupełnie 
w ystarczające w yniki swojej p ra
cy? Spodziewamy się, że na tej 
podstawie dojdziemy przecież do 
przekonania o potrzebie studium  
f)sychołogji w  wojsku jako jedne
go z na i ważniejszych składników 
przvgotowania podoficera do 
swojej wielce odpowiedzialnej 
roli.

Inteligentny, sprytny, dobrze 
wyszkolony podoficer daje sobie 
zawsze radę w szkoleniu rekru- 
la. rezerwisty, a nawet elementu 
ochotniczego w oddziałach przy
sposobienia wojskowego. Zna on 
bowiem nietylko poszczególne 
przedmioty programu szkolenia,

ale posługuje się pewną metodą 
i używ a pewnych środków, które 
okazują się skuteczne. Czy 
jednak budowanie powodzenia 
na posiadaniu ogólnej iteligencfi 
w*ystarcza? Wszak człowiek in- 
ieligentny wywiąże się zawsze i 
Avszędzie z narzuconych zadań le
piej i spraw niej aniżeli człowiek 
o słabszej lub małej inteligencji- 
Intełigencja ogólna bowiem — to 
dyspozycja psychiczna, k tóra sta
nowi zdolność najwłaściwszego 
zachowania się i działania w  da
nej sytuacji. Posiadanie te j dy- 
spozycti jest w prawdzie w arun
kiem, k tóry  ułatw ia i upraszcza 
możliwość porozumienia się ze so- 
J)ą. ale jest tylko warunkiem, ni-

Ppor. Szczepan Madej.
Fol \Vr Pikiel.

gdy zaś nie może zastąpić właści
wego środka i narzędzia pracy, 
za k tóry  uchodzić może tylko 
wiedza gruntowna oraz umie
jętność posługiwania się nauko
wą metodą w pracy zawodowej, 
jest rzeczą znaną i uznaną, że 
wszelka wiedza świadczy o po
tędze i mocy człowieka w walce 
o byt, a brak  wiedzy mści się sro
motnie na jednostce i narodach. 
Zarówno człowiek pierwotny, nie
cywilizowany, jak  i człowiek 
spółczesny, kulturalny  instynk
townie poszukują wiedzy i kie
ru jąc się wrodzonym popędem 
do zdobycia mocy nad wszyst- 
kiem, pośród czego żyjemy, dążą 
do rozwinięcia swoich wiadomo
ści i opanowania sił przyrody dla 
własnego użytku.

Podobnie ma się rzecz z in tu 
icją pedagogiczną, zapomocą k tó

rej chcemy niekiedy w yjaśnić ta 
jemnicę powodzenia podoiicera w 
jego pracy szkołeniowej. Intuicja, 
jako czynnik o źródłach raczej 
nieuświadomionych, jako siła w y
padkow a rozmaitych procesów i 
zmagań wewnętrznych, w ystępu
je raz pod formą t. zw. „natchnie- 
nia“ artysty, innym razem obja
wia się w formie t. zw. „chłop
skiego rozumu‘*. In tu icja peda
gogiczna, k tórą obserwujemy za
zw yczaj w  postępowaniu rodzi
ców względem dzieci, pomimo 
stwierdzonych braków  w ykształ
cenia naukowego w zakresie pe
dagogiki, nie może stanowić o 
wszystkiem, czego wymagam y od 
nowoczesnego podoficera w jego 
pracy wojskowej. Wszelkie zga
dyw anie, przypuszczenie, wszel
kie „Avydawało mi się“ nie mo
gą decydować w działaniu, k tó
rego istotą jest jasność celów i 
niezawodność środków, do celu 
wiodących. To też posiadanie in
tuicji i zdolności posługiwania się 
nią w pracy nad osiągnięciem i 
wytworzeniem żyw ych wartości, 
uchodzić musi jedynie za rzecz 
pomocniczą, nigdy zaś za w łaści
we narzędzie.

jednym  z argumentów, prze
m aw iających pozornie przeciw 
konieczności systematycznego 
studjum  psychologii przez in
struktorów  i wychowawców w oj
sk o w*ych, jest argument o w yko
rzystyw aniu doświadczeń włas
nych i cudzych celem osiągnięcia 
pożądanych wyników. Doświad
czenie własne jako suma zapa
miętanych i odpowiednio zastoso- 
%vanycłi przeżyć posiada wysoką 
w*artość świadomej kontroli w  po
stępowaniu pedagogicznem i ży- 
ciowem wogóle. W yzyskiwanie 
doświadczeń cudzych o znaczeniu 
zapobiegawczem łub pobudzają
cem do działania jest rzeczą zw y
kłą i powszechnie stosowaną. Nie
stety! W arunki pracy wojska 
nie pozw alają na wyłączne po
sługiwanie się doświadczeniem, 
tradycją, p rak tyką i rutyną, osią
ganą i przekazyw aną z pokolenia 
na pokolenie. Nowoczesny pod
oficer pozostaje stosunkowo nie
długo w linji, przeżyw a nieomal 
co roku zasadnicze zmiany po
glądów, form, systemów walki, 
przerzuca się z jednej dziedziny 
pracy w inną, oddala się coraz 
więcej od lat wojennych, a nato
miast zbliża się ku chwili w ybu
chu nowej wojny, nie zna trądy-
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cii arm ji polskiej, ffdyż przerw a
no ją  brutalnie w roku 1831, nie 
może naw iązywać do doświad
czeń „starych praktyków “ i w y
gów z arm ij przedwojennych, 
obcych, gdyż duch tych arm ij — 
to anachronim i zaw ada na dro
dze w yzw alania się w łasnej dok
tryny  pedagogicznej w  wojsku 
republikańskiem. Cóż pozostaje 
zatem z tych doświadczeń cu
dzych n!a korzyść ugruntow ania 
zasad i kierunków  pracy podofi
cera?

Ani inteligencja ogólna, ani in
tu icja wychowawcza, ani umie
jętność posługiwania się doświad
czeniem własnem i cudzem, nie 
zastąpią korzyści, jakie posiąść 
może podoficer, k tóry  przyswoi 
sobie znajomość psychologji. Po^ 
znanie objawów życia duchowe
go, zrozumienie związku, zacho
dzącego pomiędzy zjawiskami i 
grupam i zjawisk psychicznych, 
w ysnuwanie właściwych wnio
sków na podstawie obserwacji 
faktów psychicznych, w yrażają
cych się zapomocą apara tu ry  cia
ła ludzkiego, — to wszystko da
je nam znajomość psychologji,

jako nauki, która bada, ujm uje, 
tłumaczy i klasyfikuje życie du 
szy, ubranej w kształt ciała i 
zw iązanej z ciałem człowieka po
szczególnego i zbiorowego.

Nie do pominięcia jest jeszcze 
jeden ważny wzgląd, k tóry prze
mawia za potrzebą ugruntow ania 
\viedzy psychologicznej w n a j
szerszych sferach \yy^chowawców 
wojskowych, a  jest nim wzgląd 
na wymagania, stawiane obecnie 

hasłach o nowoczesnej organi
zacji pracy. Jak wiemy z innych 
źródeł, nowoczesna organizacja 
j)iacy wymaga planowości i za
stosowania ustalonych z góry 
norm produkcji. W ydajność p ra
cy nie znosi przypadkowości, do
wolności i rozbieżności w robo
cie, p iętnuje stratę czasu i sił ro
boczych, w ytyka niszczenie m a
teriału  i psucie narzędzi. Praca 
^^mjskową musi być przede- 
wszystkiem pracą obliczoną na 
^vTdajność. Produktem  szkolef- 
nia i adm inistracji wojskowej ma 
być żołnierz, zdolny do zwycię
skiego przeprowadzenia w alki o- 
rężnej. Produkt nasz — to czło
wiek myślący, odczuwający.

ożywiony pragnieniami, to czło
wiek świadomy swoich przezna
czeń i gotów zawsze w yjść im na
przeciw. Uświadomienie o wiel
kiej idei, k tórej mamy być wy
znawcami, odczucie związku jed
nostki ze społeczeństwem, dobro
wolne podporządkowanie się sy
stemowi i woli zbiorowej — oto 
co mamy wszczepić w obywate
la, oddanego nam w pewnym 
cij^resie życia, celem wypracowa
nia z niego żołnierza.

^ a  jąc ten cel i to zadanie 
przed oczyma, nie będziemy roz
praszać się na poszukiwanie rze
czy dawno znanych i ustalonych 
w nauce psychologji, nie będzie
my błądzić poomacku i szukać 
oparcia w czynnikach wtórnych, 
podrzędnych, za jakie musimy 
uznać inteligencję ogólną, intu
icję i doświadczenie życiowe, ale 
dążyć będziemy usilnie do uzu
pełnienia swojej wiedzy o dp- 
szy ludzkiej i duszy żołnierza w 
szczególności, ażeby na te j pod
stawie osiągnąć w yniki stałe, 
pewne i jedynie wartościowe.

Felilcs Waluszemshi,

F L O T A  W Ł O S K A  W P O L S C E
W tych dniach przybyw a do 

G dyni dywizjon okrętów w ojen
nych floty włoskiej. Jestto dy 
wizjon okrętów szkolnych do
wodzonych przez adm irała Ca- 
T agnari i składa się z okrętów: 
..Amerigo Vespucci“, którym  do
wodzi komandor, porucznik Ra- 
dicati di Marmorito oraz „Co- 
lombo“, dowodzi komandor, po
rucznik Bruto Brivonesi, Na po
kładach okrętów znajduje się o- 
gółem ok. 45 oficerów italskiej 
m arynarki wojennej i 
ckoło setki uczniów,
O to szereg elementów 
dotyczących obu okrę- 
iów: długość kadłuba 
78,5 m, szerokość 15 
m, trzy  maszty, z k tó
rych główny wysoko
ści — 48,3 m. Powierz
chnia żagli 1900 m kw., 
zanurzenie średnie 
7,35 m. wyporność 
3650 t. O ba okręty po
siadają aparaty  silni
kowe „Diesel“ — dwie 
grupy po 1200 km i 
dwa silniki elektryczne 
po 800 km. Ładunek 
ropy wynosi 168 t., ła 

dunek wody do picia 100 t., wo
dy do mycia 150 t. Zasiąg 
okrętów, zmienny przy różnych 
szybkościach, wynosi do 34 dni 
przy szybkości 6 węzłów i do 
15 dni przy szybkości 10 węz
łów, przyczem najw yższa szyb
kość teoretyczna na jeden sil
nik wynosi 8 węzłów, na dwa 
zaś — 10 węzłów.

A terlaz, gdyśmy już zapozna
li się nieco z samemi okrętami, 
które zaw itały na wody pol

Okręt floty wojennej włoskiej „Vespucci‘

skie — parę słów poświęćmy o- 
sobie dowódcy: adm irał Dome- 
nico Cavagnari jest dzielnym, 
zasłużonym marynarzem  i wy
próbowanym żołnierzem. Miano
w any podporucznikiem mary
narki wojennej w r. 1897 brał 
udział w wojnie włosko-turec- 
kiej, w kam panjach w  Afryce i 
na dklekim wschodzie, a wresz
cie w  wielkiej w ojnie światowej, 
w której jako kom endant torpe
dowców i kontrtorpedowców 

dzięki swej odwadze i 
przedsiębiorczości zdo
był szereg licznych 
odznak za waleczność. 
Po wojnie był przez 
dłuższy czas szefem 
gabinetu ministra ma- 
rynanki wojennej, a 
potem w r. 1925 jako 
dowódcą grupy okręi- 
tów eksploracyjnych 
przeprowadził donio
słą dla marynarki 
Włoch w ypraw ę nawi
gacyjną na morzu 
Śródziemnem, na A- 
tlantyku i na morzach 
północnych aż do Les* 
ningradu.
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LOTNICTWO A PRZYSZŁA WOJNA
Silniki i przyrządy nawigacyjne*)

W dziale budow y silników 
w ostatnich latach poczyniono 
znaczne postępy. Frzedewszyst- 
kiem wzrosła moc silnika 3—4 
krotnie — z 300 — 400 koni me
chanicznych w r. 1918 do 1125 — 
obecnie. Natomiast dw u i trz y 
krotnie zmalał ciężar motoru 
w stosunku do jegfo mocy. Cię
żar ten w r. 1909 wynosił 2 do 
2,5 k f̂ na M. K., obecnie zaś 1 i 
naw et Y2 kg'.

Łatw iej zdamy sobie sprawę 
z tego zjawiska, jeżeb w yobrazi
my, że silnik Hispano-Suiza 18 
Sb. o mocy m aksym alnej 1125 
M. K., nie buduje się według 
sposobów z przed dwudziestu 
lat.

Obecnie waży on 540 kg, przy 
ciężarze zaś 2 kg na 1 M. K. — 
w ażyłby 2160 kg. Na wadze 
silnika zaoszczędzamy w danym  
w ypadku 1620 kg. Przy zespo
łach wielosilnikowych liczba ta 
odpowiednio wzrasta, np. dla sa
molotu o napędzie 7.000 M. K., 
różnica wyniesie 10.0000 kg.

Zmniejszyło się również zuży
cie benzyny i smarów. Na 1 M.K. 
i godzinę lotu w r. 1907 silnik zu
żyw ał benzyny 0,400 kg, w  r. 1918 
0,260 do 0,240 kg, obecnie zaś 
0,230 — 0,215 kg. D la 5 godzin 
lotu samolotu o mocy 7.000 M. K. 
w stosunku do r. 1918 stanowi to 
różnicę w  ciężarze około 1.000 kg.

Tylko dzięki te j wydajności 
nowoczesnych silników możliwa 
stała się budow a tak  bardzo wiel
kich samolotów (ciężkich), jak  
i bardzo małych (awionetek).

W rozdziale o rekordach (I) 
mówiłem już o am erykańskim  
locie bez lądowania w ciągu 27 
dni (64714 g.). Jest to bezsprzecz
nie dowód nadzw yczajne t spraw 
ności nowoczesnego dobrego sil
nika. Dobrego, albowiem i dzisiaj 
można budować złe silniki, lub 
też źle je  utrzym ywać.

Niedawno czytaliśm y o innym 
rekordzie światowym — locie na
około św iata w ciągu 8t4 dni; 
jest to również dowodem, że no
woczesny samolot w swej pewno
ści corlaz bardziej dorównywa 
okrętom morskim.

Wiadome jest, że normalnie 
silnik traci swą moc w miarę

wznoszenia się na wysokość. Sil
nik benzynowy pracuje mieszan
ką benzyny z powietrzem. Im w y
żej wznosi się silnik, tern mniej 
dostaje powietrza, gdyż staje się 
ono coraz rzadsze. Np. na w y
sokości 2000 m. silnik 100 konny 
m̂ a moc tylko 78 koni.

Po wojnie wynaleziono przy
rząd, zw any sprężarką \  która 
w dm uchuje do silnika brakujące 
powietrze.

Samolot zamiast tracić na szyb
kości w locie wysokim, niekie-

Rys. 1.

dy — nawet zyskuje. Ma to rów 
nież duże znaczenie tak  dla w al
ki powietrznej ja k  i dla w ykony
wania innych zadań. W pierw 
szym w ypadku odgryw a rolę do
datkową szybkość samolotu, w 
drugim zwiększony promień dzia
łania, pułap i również szybkość.

Do nowoczesnych silników do
robiono rozruszniki, zapomocą 
których można je puszczać 
w ruch bez pomocy z zewnątrz. 
Ma to duże znaczenie przy omył-

*) Rysunki wzięte są z „Przegląd _i 
i otniczego“. Rys. 2.

kowych lądowaniach na teryto
rium  nieprzyjaciela, lub przy lą
dowaniach na przygodnych lądo
wiskach obok dowódców lub od
działów wojsk, gdzie nie można 
otrzymać w ykw alifikow anej ob
sługi. Silnik 400-konny wymaga 
3 — 4 wyszkolonych ludzi do za
puszczania go.

Jako środki przeciwpożarowe 
zastosowane są rozmaite gaśnice, 
przegrody ogniotrwałe i błyska
wiczne opróżnianie zbiorników 
benzyny, lub wyrzucanie zbior
ników.

Pożar samolotu od kuli zapala
jącej w walce powietrze j w cza
sie w ojny był zjawiskiem zbyt 
częstem, ażeby na to nie zwróco
no uwagi.

Poza tern do budowy nowo
czesnych silników wprowadzono 
szereg innych udoskonaleń tech
nicznych. ma jących jako cel pod
niesienie ich w ydajności bez 
zwiększenia ciężaru maszyny 
oraz bezpieczeństwo lotu.

Największym jednak jkrokiem 
naprzód w technice lotniczej jest 
zastosowanie do samolotów silni
ków Diesela.

Silnik systemu „Diesel“ jest — 
jak  i silnik benzynowy — silni
kiem spalinowym, jednak za
miast benzyny do pracy używ a 
się ropy lub olejów (rys. 2).

Zasadniczą różnicą pomiędzy 
silnikiem benzynowym a Diese- 
lem jest to, że do cylindrów  pierw 
szego wessaną zostaje gotowa 
mieszanka benzyny z powie^ 
trzem, Diesel zaś wsysa najpierw  
powietrze, które się spręża do 
swej norm alnej objętości, przy- 
czem tem peratura w  cylindrze 
podnosi się do około 600°; dalej 
specjalna pompka w tryskuje do 
tego sprężonego i silnie rozgrzane
go powietrza pew ną daw kę oleju 
pędnego. W ybuch następuje sa
moczynnie, bez użycia gażnika 
i magneta.

Już z tych kilku słów widzimy, 
jakie zalety posiada nowy silnik 
pod względem wojskowym.

Oleje ciężkie nie są przede- 
wszystkiem tak  łatwopalne jak 
benzyna. Znacznie zmniejsza się 
niebezpieczeństwo pożaru, całko
wicie zaś — w ybuchu przy m a
gazynowaniu i transportach m a
teriałów  pędnych, co ma ogrom
ne znaczenie, szczególnie w  cza-
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sie wofny. Również niebezpie-' 
czeństwo pożaru na samolocie 
maleje praw ie do zera.

Dieselowski system w prowa
dzania paliw a do cylindrów sil
nika wyłącza konieczność uży
w ania ^aźnika (karbumtora) i 
magneta, tych przyrządów, które 
najczęściej się psują i stają się 
powodem przymusowego lądo
w ania samolotu. Więc silnik Die- 
sela zwiększa znacznie pewność 
i bezpieczeństwo lotu, co oczywi
ście w w arunkach wojennych 
odgrywa pierwszorzędną rolę.

Poza tern ma^yneto, które w y
tw arza prąd potrzebny do zapa
lania mieszanki w cylindrach sil
nika spialinowe^o, ujemnie dzia
ła na pokładowe aparaty  rad jo; 
usunięcie magnet powiększa pew
ność i sprawność działania radjo- 
stacji samolotowej, czynnik rów 
nież na wojnie bardzo ważny.

Stoisowanie silników Diesela 
daje również znaczne plusy 
z punktu  widzenia oszczędno- 
ścioweffo.

M ateriały pędne do tego silni
ka: oleje ciężkie z ropy nafto
wej, oleje palne z wę^la kamien- 
nejj:o, oleje roślinne i t. p. kosztu
ją trzykrotnie taniej niż dzisiej
sza benzyna samolotowa. Oprócz 
tefco więcej jest źródeł ich w y
dobycia. Za jęcie naprzykład na
szego obszaru naftowego przez 
nieprzyjaciela nie pozbawiłoby 
lotnictwo, o ile będzie ono wy'- 
posażone w silniki Diesela, pali- 
ŵ a krajoweiS^o, którego dostarczy 
rejon węglowy, i odwrotnie.

Silnik Diesela zużywa, jak w y
kazują doświadczenia, o 10 do 20 
procent mniej paliw a w tym  sa
mym czasie lub na te j samej 
przestrzeni.

Diesel samochodowy, mało róż
niący się od lotniczego, na 5-ton- 
nowym Saurerze na 100 km zu
żywa 20 — 25 kg oleju gazowe
go, silnik zaś benzynowy ŵ tych 
samych w arunkach 50 — 55 kg 
benzyny.

Nie będę wyliczać wszystkich 
innych plusów silnika Diesela^ 
zaznaczę jednak, że ma on też 
sw^oje minusy, które prawdopo- 
dobie już w krótkim  czasie da się 
usunąć. Są to nieco większa jego 
waga i większe koszta budowy.

Metalowy samolot z silnikiem 
Diesela, ze skrzydłem szczelino- 
wem, zaopatrzony we wszystkie 
potrzebne przyrządy aeronawi- 
gacyjne staje się prawdziwym 
bojowym okrętem powietrznym.

Na zakończenie tego artykułu 
kilka słów  ̂o nowych przyrządach 
nawigacji powietrznej.

W dziedzinie prowadzenia sa
molotu według specjalnych przy
rządów lotnictwo zrobiło duży 
]30stęp. Gdy daw niej zła pogoda 
lub ciemności nocne nie pozwa
lały latać zupełnie lub czyniły

Rys. 4.

Rys. 3.

z lotu przedsięwzięcie nader ry 
zykowne, dziś lotnik może latać 
przez całą dobę niezależnie od te
go, czy pada deszcz, czy też 
świeci słońce, czy chm ury są w y
sokie, czy też przy ziemi.

Pilot nowoczesnego samolotu 
posiada wszelkie przyrządy, po
trzebne do prowadzenia m aszy
ny nie widząc ziemi.

Z pomocą mu przychodzą służ;- 
ba meteorologiczna i radiotele
grafia. Pierwsza daje wszystkie 
dane dla określenia siły i kierun
ku w iatru na różnych wysoko
ściach; zmiany tych danych lot 
nik może otrzym ywać będąc w 
locie zapomocą rad ja, lub płacht 
sygnalizacyjnych z posterunków 
meteorologicznych, nad któremi 
|)rzelatuje.

Rad jo służy nietylko do prze
kazyw ania samolotowi wiadomo
ści meteorologicznych, lecz i do 
bezpośredniego kierowania samo
lotem, a raczej w ytyczania jemu 
drogi.

Systemów w ytyczania drogi za
pomocą rad  ja  jest kilka; wszyst
kie one dotyćłiczias nie są dosko

nale. Im system lepszy, tern więk
szych instalacyj wymaga on na 
samolocie i więcej absorbuje 
obserwatora, co w czasie wojny 
oczywście nie jest pożądane.

Opiszę tu  najprostszy spo
sób — zapomocą dwóch kierun
kowych anten ramowych na zie
mi i stacji odbiorczej na samolo
cie. (rys. 5). , , . , ..

"Właściwością anteny ramowej 
jest to. Że najsilnie j promieniu je 
ona w kierunku płaszczyzny ra 
my.

Anteny stacyj A i B ustawione 
i obracane są tak, że przedłużenie 
j)łaszczyzn ich ram  w ykreśla li- 
nję, a raczej płaszczyznę piono- 
Avą, w której w danej chA\ńli po
winien się znajdować samolot.

Stacja A nadaje kreski, stacja 
P> kropki. Chwile nadaAvania 
obliczone są tak, że samolot, jeże
li się znajduje we właściwem 
miejscu, słyszy same kreski, któ
re jakby k ry ją  kropki. Jeżeli Sa
molot zboczy w stronę stacji A 
będzie słyszał najpierw  ser ję kre
sek, potem serję kropek; gdy zaś 
zboczy w stronę przeciwną, usły- 

‘s /y  kropki, później zaś kreski.
Jeśli mowa o kryciu się: 

w dzień — samoloty mogą od
być drogę do celu ponad chmu
rami, t. j. być niewidoczne dla 
arty lerii przeciwlotniczej i trud
ne do odnalezienia przez samolo
ty  myśliwskie nieprzyjaciela.

Za przykładem  jednego z fran
cuskich fabrykantów  samolotów 
wszędzie zaczęto szkolić pilotów 
w lataniu wyłącznie według 
przyrządÓAV pokładowych, zapo
mocą tak zwanych lotów ślepych, 
czyli lotów w zamkniętej kabi- 
nie.

Uczeń zupełnie nie widzi zie
mi; z początku czuje się dziwnie 
i nieswojo, lecz już po półgodzin
nym locie, przyzw yczaja się do 
noAvych wrażeń, po paru  zaś go
dzinach la ta tak  jak  zwykle.

Rys. .4 i 5 przedstaw ia zamknię
tą i otw artą kabinę samolotu 
szkolnego. S. A.

Rys. 5.
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„RYŚ” W P O L S G E
D nia 19 sierpnia przybyła do 

Gdyni nasza łódź podwodna 
pod dowództwem kpt. niar. Szy- 
stowskiej^o.

,.Ryś“ zbudowany został we 
1 rancji na stoczni Chantiers de 
la Loire; należy do łodzi pod- 
w o d u y c h  stawiaczy min średnief 
wielkości. W yporność j^^o nad- 
^vodna wynosi 980 tónn, podwod
na 1250 tonn; siła maszyn nad 
wodą 1800 HP, pod wodą 1200 
IIP, szybkość nadw odna 14 mil 
na podwodna 9 mil.

Uzbrojenie torpedowe zaw iera
0 aparatów  torpedowych, arty le
ryjskie zaś — 1 działo 100 mm
1 1 — 40 mna przeciw- 
1 otnićże (działko samo- 
czynrie systemu Vi- 
ckers'a).

O bsada „Rysia“ li
czy 4 oficćróW i 44 
szere.£>:owych, przew aż
nie podoficerów i za- 
vYodowyćh m arynarzy.

.,Ryś“ przybywia do 
Polski całkowicie o 
syłasnych siłach, po 
przebyciu przeszło 
1000 mil na pełiiem 
morzu, co dla nówej 
łodzi fest bardzo pięk
nym wyczynem oraz 
próbą wytipzymałości i 
wyszkoleUia załoffi.

„R yś“ jest w porządku kolej
ności budow y drug-ą naszą łô - 
dzią, sdyż pierwsza 4,Wilk“ 
zna jduje Się jeszcze we Franc ji, 
ale niebawem ujrzym y i ją  w 
Gdyni.

Pod Względem swej budowy 
..Ryś“ przedstawia ostatnie sło
wo techniki w te j dziedzinie; nie 
należąc do kolosów podwodnych, 
zastosowanie których ną Bałty
ku byłoby niecelowe, „Ryś‘‘ 
przewyższa Swlemi rozmiarami 
największe łodzie podwodne 
państw  bałtyckich; pod wz^dę- 
dem uzbrojenia jest to również 
najsilniejsza' łódź na Bałtyku,

co widać z przytoczonej tabel-
ki.

W składzie nowoczesnej flo
ty  lodzie podwodne posiadają 
tzastosowanie wielokrotne. Są 
one jednostkam i obserAvacji, 
zwiadów, rozpoznania, ubezpie
czenia i niszczenia. Dzięki swej 
niewidoczności obserwuje łódź 
podwodna ruchy jednostek prze
ciwnika na obszarach, do któ
rych zwykłe jednostki nadwodne 
nie m ają dostępu, to jest przy 
samych podstawach n ieprzyja
ciela. Przy pomocy łodzi pod
wodnych naczelne dowództwo 
może być dokładnie p>oinformo-

O. 1?. P. „RYŚ".

wane o ruchach okrętów nie
przyjacielskich, a co zatem idzie, 
łodzie są niezbędnemi jednostka
mi ubezpieczenia. Rozstawione 
na przypuszczalnych szlakach 
floty nieprzyjacieła stw arzają 
dla jednostek wrog^a duże nie
bezpieczeństwo, f?dyż wystarczy 
jeden strzał torpedowy, aby 
zniszczyć ewent. obeziwładnić 
nawet stosurikowo duży o- 
kręt. Obecność łodzi podwod
nych zmusza przeciw nika do sti?- 
sowania daleko idących środków 
ostrożności, k tóre znacznie krę- 
])ują je^o ruchy. Czasami zaś 
działalność łodzi podwodnych

« NMZWfl ŁODZI KR AJ Wyporność
nadw./podw.

Siła maszyn 
nadw./podw.

Szybkość
nadw./podw.

Uzbrójienie

,Ryś” . . . . . Polska 980/1250 1800/1200 . .14/9
6 ap. torp., 
1-100 mrn, 
1-40 mm

„ Draken” . . Szwecja 700/850 — 15/9 4 ap. torp., 
1 -76 mm

„Batrak” . . . ■ . Rosja 650/800 900/500 10/7 4 ap. torp., 
2-76 mm

„Dryaden” . . . Danja 325/380 — 16/9 6 ap. torp., 
1 -75 mm

może zmusić przeciwnika do za- 
niechanip już zamierzonych 
działań ze względów na bardzo 
duże ryzyko. Zwłaszcza na Bał
tyku  jest szerokie pole dla dzia
łalności łodzi podwodnych. Mo
rze to, o stosunkowo niewielkinii 
obszarze, obfitujące w mielizny 
i ławice oraz wąskie przejścia, 
nie daje możliwości m anewrowa
nia. Manewrowanie zaś jest jed
nym  z ,e:łównych środków obron
nych przeciwko łodziom pod
wodnym. Szlaki okrętów w ojen
nych jak  i handlowcach są tu  ła
twe doi przewidzenia, a zatem 
prawdopodobieństwo spotkania 

się z łodzią podwodną 
jest bardzo duże.

ł.ódź podwodna jest 
również potężnym o- 
rężem przy obronie 
wybrzeża. Żaden okręt 
nieprzyjacielski nie 
zbliży się bezkarnie do 

* \vybrzeża, o ile jest oń O' 
bronione przez łodzie 
podwmdne. Działania 
jednak łodzi podwod
nych będą tylko wów- 

i czas w ydajne, o ile 
j w sparte zostaną przez 

lekkie jednostki nad- 
' wodne (krążowniki i

kontrtorpedówce) oraz 
lotnictwo morskie, 

ł.ódź podwodnla może wrykryć 
okręt nieprzyjacielski na pełnem 
morzu, ale nie ma możliwuści 
przez dłuższy czas obserwować 
je.ao ruchów, bó posiada za 
małą szybkość. W tym  w y
padku na pomoc przychodzą jed
nostki niadwodiie i powietrzne. 
One u trzym ują kontakt z nie
przyjacielem przez czas dłuższy, 
rozpoznają ffo i podają dokład
ne o nim informacje. Na pod
stawie tych inforriiacyj naczelne 
dowództwo,, w ykreślając ua m a
pie kurs i szybkość okrętu nie- 
])rzyjacielskie£^o, w ysyła na prze- 
ciwko inne łodzie podwod
ne, które s tarają  się zająć sta
nowiska na kursie okrętu nie
przyjacielskiego, aby  w ykonać 
atak  torpedowy. W ten sposób 
przew aga sił przeciwnika może 
zostać poniekąd zrównoważona i 
dla małej floty istnieją możliwo
ści powodzenia.

W itając „Rysia“ na naszych 
wodach jako stróża naszego bez
pieczeństwa na morzu, życzymy 
mu jak największe,£^o powodze
nia w jego ciężkiej służbie.
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Ł Ó D Ź  — M IASTO P R A C Y
„Miasto Łódź“ — jakżeż często 

tn nazw a obija się nam o uszy, 
a jednocześnie Łódź należy chy
ba do najm niej znanych dużych 
miast w Polsce. Bardzo znaczny 
odsetek tych, którzy tę nazwę 
wym aw iają, hyc może nie wie 
nawet, że jest to drugie, co do 
wielkości miasto w państwie, że 
zajmu je 5,875 ha i liczy przeszło 
590.000 mieszkańców.

Czytam y ciągle: tow ary łódz
kie, fabryki łódzkie, eksport łódz
ki — ale czy mogliśmy, nie będąc 
łodzianami, w niknąć w tak  swoi
ste życie tego wielkiego miasta? 
Czy możemy powiedzieć o 
niem coś więcej poza bez
nadziejnie oklepane okólniki, 
że jest to brudny, fa 
bryczny ośrodek o znacznym 
odsetku mniejszości narodowych? 
Jeszcze jedneni błędnem poję
ciem jest zaliczanie Łodzi do 
miast „wyrosłych napoczeka- 
niu“ — w rodzaju Gdyni, pod
czas gdy w rzeczywistości Łódź 
swÓT rodowód wywodzi z począt
ku X III stulecia, aczkolwiek jei 
gwałtowny rozwó j sięga zaledwie 
1827 roku.

Pierwsze, stwierdzone doku
mentami. wspomnienie o Łodzi, 
iako siedzibie ludzkiej, zna idu ie 
sie reskrypcie W ładysława. 
1< siecią ziemi Łęczyckiej i Do- 
hrzvńskiei, z dnia 6 września 1332 
r. Mias+em L,ódź była już w r. 
1424. Mieszkańcy owej. tonącej

mrokach historii Łodzi, trudni
li się przeważnie rolnictwem i 
drobnem rzemiosłem, najwięcej 
/aś  miedzy nimi bvło — piwowa
rów. Nawet w sto kilkadziesiąt 
laGpóźniet miasteczko liczyło za
ledwie 75 domów i w ÓAvczesnei 
n zeczypospolitei, prowadzące 1
krw aw e Avojny i nawiedzanej 
przez nieprzyjaciół, suchotuiczy 
nrowadziło żywot. Pod koniec 
XVIII wieku, w epoce drugiego 
rozbioru, tak  podówczas zwana 
Łodzią ma 190 mieszkańców w 
44 domach i dostaje się pod za- 
i)ór pruski. Niemcy zaczynają tu- 
iaj swoje rządy, a zarazem nad- 
(hodzi okres wytężonej koloni
zacji niemieckiej, k tóra pod róż- 
nemi postaciami, acz obecnie 
znacznie cofnięta na zachód, 
przetrw ała do dzisiaj. Ówczesny 
osadnik, ściągający na odwiecz
ne polskie ziemie z najdalszych 
krańców Rzeszy i z Czech, o ile 
w ykazał się posiadaniem od 300 
do 1000 zl. p. otrzym ał 30 mor

gów ziemi z tern zastrzeżeniem, że 
przed upływem 10 lat nie możt 
je j sprzedać tubylcowi. Rząd 
pruski wszelkiemi sposobami 
szedł na rękę osadnikom. W 1806; 
r. miasteczko posiada już 767 
mieszkańców.

Mija okres Księstwa W arszaw
skiego i zawieruchy wojen napo
leońskich. W Królestwie Kongre- 
sowem do w ładzy przychodzą lu
dzie o takich świetnych nazwi
skach, fak T. Mostowski, St. Sta
szic. R. Remhieliński i wreszcie 
ks. D rucki - Łubecki. Rząd w y
daje szereg dekretów, u łatw ia
jących osadnictwo. Sprowadza
jąc z zachodu element bardziej 
kulturalny, a przedewszystkiem 
tkaczy. Rząd zmierzał do uprze
mysłowienia kraju . W okolicach

Herb miasta Łodzi.

l.odzi powstały miasteczka: 
/duńska  Wola, Aleksandrów i 
Konstantynów, inne jak  Zgierz, 
Brzeziny i Tomaszów na
bierały rumieńców życia. Jak 
twierdzi historyk niemiecki, w la
rach 1818 — 1828 przesiedliło się 
iia wschód 250.000 obywateli nie
mieckich. Nadzwycza jnie rozwi
ja się przemysł wełniany, z w y
twórczością już wówczas skiero
waną na zaspokorenie rosyjskich 
rynków  zbvtu. W r. 1826 kleko
cze w  Królestwie już 4968 w ar
sztatów, a produkcja sukna i in
nych tkanin wełnianych dosięga 
S.464.823 łokci!

Jedocześnie powstaje i w zrasta 
produkcja bawełniana, osiągając 
w tymże roku półtora miliona 
łokci tkanin i kilkadziesiąt tysię
cy par pończoch. Tkanin lnia
nych 1,528.861 łokci. W tej 
mrówczej pracy Łódź sta
le jeszcze podąża na sza
rym  końcu. Dopiero w 1827 
roku Rząd zawiera umowę

/  Ludwikiem Geyerem z Zit- 
tau, który buduje swe wielkie 
prezdsiębiorstwo w Łodzi i już w 
następnych dwóch łatach w y
twórczość bawełniana skoczyła z 
48,000 na 600 tysięcy łokci. Ten
że Geyer sprowadzi! w  r. 1839 do 
Łodzi z Anglji pierwszą parową 
maszynę.

Nieszczęśliwy w^ynik powsta
nia listopadowego podcina szyb
ki rozAYÓj przemysłu wełnianego: 
odpada najpoważniejszy odbior
ca sukna — wojsko narodowe. 
Następuje przeróbka wełnianych 
fabryczek na bawełniane. W r. 
1840 wartość produkcii ba
wełnianej osiąga olbrzymią, jak 
na owe czasy sumę, 16.5 miły. zł. 
W cztery lata później wybucha 
pierwsze przesilenie, spowodowa
ne przesyceniem rynku. W 
1845 ?.ódź uzyskała połącze
nie z koleją warszawsko - wie
deńską. w 1866 została otwarta 
kolej Fabryczno - Łódzka. W 
1850 r. fabryki bawełniane za
trudn iają  już przeszło 14 tysię
cy robotników, z tego na ł.ódź 
przypada 6.000, produkuj"'cych 
65% wszystkich wyrobów baweł
nianych w  kraju. Rosja w tym 
roku znosi granice celne z Kró
lestwem i tow ary łódzkie szero
ką falą rozlewają się po csłet ol- 
brzvmiei przestrzeni od Połocka 
po W ładywostok i od Eryw ani no 
Archangielsk. W siódmym dzie
siątku lat uh. stulecia Łódź bv łi 
inż potężnem miastem nrzemy- 
Yłowem. o którem  mówi P. Smo
lik: „Te brudne od sadzv, fa
bryczne murv, bodące zachmu
rzone wiecznie niebo kominy, wa - 
nió^ł z nicości na swvcb mocnvcli 
barkach nolski lud i dlatego też 
z Indu i dla ludu pracuiacesro no- 
AA*a łiódź sie rodzi,, ludowi polskie
mu służyć musi i będzie“.

Ży ją jednak jeszcze w Łodzi lu
dzie, którzy doskonale pamięta ją, 
jak w najbliżej położonych od 
centrum miiasta — placu Wolnoś
ci — ulicach brnęło się w błocie 
po kolana, jak pędzono tamtędy 
stada bydła, a tuż u ostatnich do
mów przedmieścia szumiał stary, 
sosnowy las. Ślady gwałtownegc) 
rozrostu miasta można dostrzec 
łatwo w cbaotycznem budoAynic- 
twie — obok wielopiętrowych no
woczesnych kamienic tulą się 
skromne parteroAYC domki. p!a- 
miętafące ..narodziny f.odzi no- 
Avoczesnej“ — lub też w braku 
kanalizacji, dopiero obecnie prze-
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Łódź, miasto kominom fabrycznych. Wnętrze hali m zakładach Scheiblera.

prow adzanej wielkim nakładem  
pracy i pieniędzy.

W r. 1S76 powstała Łódzka 
s traż  Og;niowa Ochotnicza — pu 
pil i chluba łodzian, za najspraw 
niejszą w niepodległej Polsce 
słusznie uchodzić mogąca. Straż 
ta, systematycznie szykanow ana 
przez Moskali, po ich ustąpieniu 
oddała m iastu niepospolite usłu
gi, zarówno w dziedzinie bezpie
czeństwa ogniowego!, ja k  i pu 
blicznego, okresowo obetm ując 
czynności straży więzien
nej, m ilicji obywatelskiej lub 
służby sanitaiTiet. Obecnie straż 
łódzka stanowi najw iększą p la 
cówkę obrony pożarowej w  całei 
Polsce, Uczy 15 oddziałów i w  ra 
zie wielkiego pożaru może w ysta
wić 750 strażaków.

Łódź posiada szereg kościołów, 
m iejską bibliotekę publiczna, li
czącą na 3t.XTI.1927 dzieł 29.770 
o 35.145 tomach, muzeum, galerię 
sztuki, rozgałęzioną sieć dojazdo
wych kolei elektrycznych, sze
snaście linij tram wajow ych, tea
try, parki publiczne: Poniatow
skiego, Sienkiewicza i 3 M aja 
oraz pryw atne z pŁatnym wstę
pem: Julianów  i Helenów. Jest 
siedzibą województwa i IV D. O. 
K., posiada liczny garnizon, sze
reg urzędów i szkół średnich. Po 
odzyskaniu niepodległości samo
rząd miejski zdziałał bardzo wie
le dla dobra i podniesienia za
niedbanego w czasie okupacji 
miasta. Ogromnie rozw ija się bu 
downictwo, w yrastają  nowo
czesne dzielnice, będące rażą- 
cem przeciwieństwem do ponu
rych koszar, w których dotych
czas gnieździli się robotnicy i 
ludność uboższla.

Skoro mowa o rozwoju Łodzi 
niesposób nie wymienić nazwiska 
Karola Scheiblera, k tóry  wskazał 
przemysłowi naszemu nowe dro
gi i sprowadził do Polski krosno

mechaniczne. Większość insty- 
tncyj użyteczności publicznej, 
kióre powstały w latach 1854 — 
1881, związane są z jego imie
niem. Obok niego cała plejada 
współtwórców przem ysłu łódz
kiego o nazwiskach, które słysze
liśmy niejednokrotnie: Heinzel, 
Grohman, Poznański, Kohn, Ei- 
sert, Schweikert, Biederman i wie
lu, wielu innych.

Po 'wybudowaniu kolei w 1866 
r. Łódź zaczyna rosnąć jak  na 
drożdżach. W dwanaście lat póź
niej liczy już sto tysięcy miesz
kańców, wartość rocznej produk
cji — 20 milionów ruj)li w zło
cie, w 1885 mieszkańców 150.000, 
roczna produkcja — 37 mil jonów 
rb. w  złocie. Potem nastęouje 
szereg kryzysów : w 1885/6, w 
1891/2 podczas wielkiego głodu w 
Rosji, w 1901. w  czasie strejków 
i rewolucji w 1905/7 — mimo to 
w  1885 Łódź zamieszkuje trzy 
sta tysięcy mieszkańców, produk
cja roczna 90 milj. rb.. w  1910 r. 
mieszkańców pół miliona, w ar
tość produkcji 197 milj. rb.

Tak się składa, że a rtyku ł ten 
jest naszpikowany cyframi, jak 
comber zajęczy słoniną. Trudno

Ja k  powstaje przędza bawełniana.

jednak uniknąć liczb, mówiąc o 
ł.odzi — mieście pracy. P rzy
puszczam. że mniej ich użyłoby 
się, mówiąc o Wilnie, a już zu
pełnie mało — pisząc o Zakopa
nem. Ŵ  Łodzi jednak cyfry  ma
ją swoistą wymowę, odzwiercie
dlają życie i znaczenie tego m ia
sta.

Jesienią ub. r. w przemyśle ba
wełnianym pracowało przez 6 — 
3 dni w tygodniu 41 fabryk, za
trudniając 52,344 robotników, w 
przemyśle wełnianym — 26 fa 
bryk, przez 6 — 3 dni zatrudnia
jących 14,717 robotników. Jest 
to 83 i 46,8% liczb przedw ojen
nych, Wywieziono z ł  odzi w  cią
gu 1930 r. 5,145.573 kg m ateria
łów włókienniczych i przędzy 
barw ionej (bawełnianej, wigonio- 
w ej i czesankowej) na sumę zł. 
48.291.438 zł. W porównaniu z 
1929 r. wywóz w yrobów  łódz
kich spadł o 1,378.024 kg w ar
tości 22.655.319 zł. Tak silne 
/m niejszenie się wywozu tłuma- 
czy  się ostrym kryzysem  włókien
niczym na rynkach zagranicz
nych. N ajpoważniejszym  odbior
cą przem ysłu łódzkiego są: Ru
mu ja, Anglja, D aleki Wschód i 
k raje  nadbałtyckie. Rosja sow. 
niestety nie wchodzi w rachubę 
ze względu na trudne w arunki 
])łatności, a był to przed w ojną 
najpoważniejszy, jeśli nie głów
ny, konsument towarów łódzkich.

To jest w najogólniejszych za
rysach obraz Łodzi. W arto poje- 
c*hać. aby zwiedzić to miasto kon
iunktury, w któretn wre nieusta
jąca praca, miasto, które tylko 
czeka sprzyjającej pory, aby 
znów zadymić kominami wszyst
kich fabryk, wnosząc w rytm  bu
dującej się Polski potężny odgłos 
tysięcy maszyn i szum milionów 
wrzecion, któreby zatrudniły ty 
siące robotników.

K. J.
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W alka ze szpiegostwem w ym a
ca niezwykłego sprytu, bo też i 
spryt szpiega jest niezwykły. Nie
rzadko jednak spryt nie poma
cał, o ile szpieg natrafiał na rów
nie sprytnego przeciwnika. Po
niżę f przytoczony w ypadek za
czerpnięty z dzieła dr. Zającz
kowskiego p. t. „Tajniki szpiego
stw a francuskiego^ a oparty na 
wspomnieniach komendanta p la
cu w Paryżu mjr. Massarda, 
przedstawia „wsypę“ szpiega nie
mieckiego, który jako Niemiec, 
nie mógł dokładnie wymówić 
cyfry  ,.,dwudziesta dziewiąta“ 
po francusku.

„W pierwszym roku woj
ny, w  miesiącu lipcu, za
częły nawierzch w ypływ ać 
tak  częste szpiegowskie afe
ry  niemieckie, w tak  nie
oczekiwanych miejscach, in
stytucjach, pośród tak  nie- 
podejrzanych osób ujaw nił 
się bakcyl w ywiadu nie
mieckiego, że dowództwo 
nasze wrychle zrozumiało, 
iż nieodłączną częścią w y
wiadu francuskiego, który 
pochlebiam sobie, dość do
brze rozbudowaliśmy 
zewnątrz 
stworzenie 
wywiadu.

Dlatego

wielkie „depót“ miało własny 
przydział dla jakiegoś decydują
cego uderzenia.

Pewnego poranku komendant 
lego parku artyleryjskiego,, koń
cząc się ubierać, posłyszał za ok
nami jakąś sprzeczkę.

Wezwawszy ordynansa, zapy
tał go o powód.

Panie majorze, porucznik sa
perów. zwymyślał wartę, k tóra 
mu robiła trudności i wszedł do 
środka. Czegóż on chce? zapy
tał major ordynansa. Nie wiem, 
ogląda działa. Zaraz pójdę sam 
sprawdzić, odpowiedział ma
jor. ■ i ; ' ;

na-
paóstwla, było 
silnego kontr-

też widzimy
gromny rozwój pracy prze
ciw wywiadowczej w czasie w oj
ny. Nie ograniczała się ona do 
szkolenia kadrów  fachowych 
ajentów  ale postawiła sobie za 
zadanie wychować społeczeń
stwo całe w duchu ostrożności 
i czujności“.

Jak pobudzona została ta  czu j-' 
ność niech zaświadczy drobny e- 
pizod, przedstaw iający w ypadek 
pt^chwycenia szpiega niemieckie
go na podstawie drobnej zresztą 
usterki w  znajomości języka fran 
cuskiego, która to usterka stała 
się jego zgubą.

„W czasie napierania Niemców 
na Paryż w  1914 roku, władze 
wojskowe skoncentrowały w jed- 
nem miejscu wszystkie działa, 
jakie mo^ły tylko zebrać. ToJ

Q_ ...Jednym skokiem major był przy poruczniku.

Nie śpiesząc się dokończył to
alety i spokojnie uśmiechnięty 
wyszedł z pokoju przed dom.

Pomiędzy działami u jrzał drob
nego porucznika, zwinnego, ele-̂  
ganckiego, opiętego w nowiuteń
ki mundur.

Porucznik przyw itał go wzoro
wym żołnierskim ukłonem. Ma
jor spytał: Co pan tam ogląda 
poruczniku? Nic planie majorze. 
Chciałem tylko obejrzeć tak wiel
ką ilość zebranych dział: to jest 
ciekawe w tym  memencie wo jny, 
ra zaś tak  uwielbiam ten rodzaj 
broni.

A do jakiej jednostki bojowej 
jest pan porucznik przydzielony 
py ta  major. Ja? Widzi pan, pa
nie majorze, że mam błyskawice

wyhaftow ane na kołnierzu, je
stem przydzielońy do sztabu ge
neralnego.

.\ch tak! Chwila milczenia. Za 
chwilę m ajor podjął. Skoro już 
])an tu  jest, zapewne nie zechce 
mi pan odmówić drobnej przy
sługi: porachujm y te działa. Roz
kaz panie maiorze. Proszę, mó- 
w i major, niech pan idzie za mną 
i głośno liczy.

W tejże chwili m ajor zauwa
żył lekki w yraz zaniepokoienia, 
który przem knął w kącikach ust 
mdłego porucznika. No niech 
pan zaczyna! rzekł major. Un, 
deux, trois... liczy porucznik. Nie, 
nie tak — przeryw a mu major. 
Ja nie zwykłem tak  liczyć. Pan 
powinien liczyć nie, jeden dwa, 
trzy, lecz pierwsza ,druga, trze
cia i tak  aż do końca, aż do o- 
statniej armaty.

Tik nerwowy przem knął po
nownie przez smagłą twarz po
rucznika, który rozpoczął: Pre
miero, deuxieme, troisieme (pierw 
sza, d ruga,. trzecia). Dotąd szło 
wszystko szczęśliwie, aż do dw u

dziestego działa bez zarzu
tu- Przy dwudziestej arma
cie major w lepił bystry 
wzrok w twarz porucznika 
liczącego, który staw ał się 
coraz niespokojniejszy.

Przekroczywszy liczbę 
dwudziestu,, kiedy trzeba 
było powtarzać stale słowo 
yingtieme (dwudziesta), po
rucznik ze specjalnym w y
siłkiem starał się wymawiać 
literę ,,y‘’ i dobrze artykuło
wać literę „t“. Vingt deu- 
xieme, yingt troisieme. Nic 
dodać, nic ująć... Vingi 
hiiitieme... T nagle rozległo 
się: „yingt neufieme“.

Jednym  skokiem m ajor 
był p rzy  poruczniku, schwy

cił go za kołnierz, w zywając żoł
nierzy. Skrępowano nieboraka, 
/rewidowane dokumentnie i w 
obcasie jego buta, nja cienkiej 
bibułce znaleziono zaświadcze
nie, że jest oficerem arm ji nie
mieckiej.

Potwierdziła się dobrze znana 
Francuzom praw da, że żaden 
szwab, chociażby w ładający ję
zykiem francuskiem  jak  rodowi
ty Francuz, nie będzie w stanie 
wymówić: yingt neuytieme
tdwudziesta dziewiąta). Jest tam 
l>owiem litera „v“ jest i „t“ koń
cowe i znów litera t. Ta kom
binacja jest niemożliwą do w y
mówienia dla Niemca.

S. W-i.
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P R O M O C JA  W SZ K O LE  P O D C H O R Ą Ż Y C H  
DLA PODOFICERÓW W BYDGOSZCZY .

1. Płk. Kvssecki nomy komendant i ppłk. Pdlniaszek dotychczasowy komendant szkoły podchorążych dla podoficerów 
w Bydgoszczy. -2. / rzej prymusi: ppor. Jan Konopnicki (artylerja), ppor. Szczepan Madej (piechota) i ppor. Bogdan 
Pawłowicz (kawalerja). 3 d 5. Defilada oddziałów szkolnych w dniu święta promocji. 4, Gen. Osiński, inspektor 
armji, wręcza m imieniu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej szablę prymusowi szkoły. 6. Moment odsłonięcia pom

nika Marszałka Piłsudskiego na dziedzińcu szkolnym. 7. Uroczysty capstrzyk w przeddzień święta szkolnego.
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w  8 DNI D O O K O Ł A  Ś W I A T A
Ostatnio w dziejach rozwoju 

lotnictwa zaszedł w ypadek epo
kowy: pomiędzy 23 czerwca a 1 
lipQę̂  b. r. dw aj lotnicy am ery
kańscy Post i Getti oblecieli pół
kulę północną, w  rek^ordowym 
czasie, bo w przeciągu 8 dni i 16 
jrodzjn, tworząc koło, obejm ują
ce szereg państw. Obwód teffo 
koła wynosił 28.580 km, które zo  ̂
stały przebyte w ciąjpi 110 pło
dzili efektywnego lotu, przyczem 
szybkość przeciętna wynosiła 
2142 km/g, a osiągnięta szybkość 
m aksym alna 270 km/g. Lotnicy 
spędzili na ziemi, to jest poświę
c ili aa  odpoczynek mniej niż 
50% czasu, zużytego na przelot. 
Trasa przelotu była na
stępująca: Nowy Jork 
(St. Zj.)—Harbourgrace—
Chester (Anglja) — Ber
lin (Niemcy)—Moskwa— 
Nowosybirsk — Irkuck— 
Błagowieszczeńsk —Cha- 
barowsk (Z. S. R. R.) —
Nom (Alaska) — F air
banks (Alaska) — Edmon- 
ton (Kanada) — Nowy 
Jork fe lądowaniami we 
wszystkich wyszczegól
nionych punktach, p rzy 
czem pnzelot przez A- 
tlarityk zajął mniej niż 
13 godzi czasu. Przecięt
na długość każdego z eta
pów wynosiła 1.965 km— 
na dłuższy etap, aż 4.000 
km. Nie zw ażając często 
na trudne w arunki atmosfe
ryczne, lotnicy przelecieli ca
łą trasę, w ykorzystując dzień 
i noc. W ysoka średnia szybkość, 
wynosząca, jakeśm y wspomnieli, 
214^3 km/g świadczy o tern, że 
lotnicy, opanowawszy świetnie 
metodę „ślepej nawiglacji“, nie 
myJili się co do kursu.

Jest rzeczą zrozumiałą, że bez 
świetnych przyrządów  aerona- 

. w igacyjnych raid nie mógłby się 
udąć. Nocą i we mgle, nad lą- 
deip i morzem nie można opierać 
aeronawigacji na zasadzie bez

pośredniego w ytyczania punktów 
orientacyjnych w terenie. Trze- 
Im posiadać absolutnie sprawdzo
ne przyrządy aeronawigacyjne, 
żeby w ytrzym ać takie tempo lo
tu. Na całość tego epokowego w 
historii lotnictwa lotu złożyły się 
cztery rzeczy: świetny płat owiec, 
doskopały silnik, świetne przy
rządy naw igacyjne i wreszcie 
pierwszorzędna załoga.

Zastanawia nas pytanie, d la
czego właśnie Amerykanom uda
ło się dokonać tego wiekopomne
go raidu, k tóry usuwa w cień 
wszystkie dotychczasowe w yczy
ny Lindberga, Byrda, Cham berla
ina, Costa i Bellonta. Nie zważa

jąc na to, że ojczyzną współcze
snego lotnictwa są Stany Zjedno
czone Am. Płne. rozpoczęły one 
wojnę z bardzo slabem lotnict
wem i dopiero w czasie je j trw a
nia zaczęły rozwijać swój prze
mysł, korzystając z doświadczeń 
technicznych aljantów. Lata po
wojenne nie zaznaczyły się tak 
że specjalnem rozwojem lotnic
twa, aczkolwiek pod względem 
urządzeń technicznych najlepsze 
lotnicze linje komunikacyjne by
ły właśnie w Ameryce. Intensyw 
ny rozwój lotnictwa zaznacza się

dopiero od 1924 r. Amerykanie 
nadali mu swe przysłowiowe tem
po zarówno pod względem pracy 
konstruktorskiej, jak  i w ytw ór
czej. Według danych statystycz
nych w r. 1925 zbudowano — 970 
płatowców, 1926 — 1186, 1927 — 
1995, 1928 — 4346, a w 1929 — 
już 6,034. W tymże roku wypro
dukowano 7.378 silników. W ro
ku 1930 wskutek kryzysu pro
dukcja samolotów znacznie m a
icie, zatrzym ując się na poziomie 
około 4.000.

Na 1 stycznia r. b. lotnictwo a- 
m erykańskie posiadało 12.400 sa
molotów, w te j liczbie 2.500 woj
skowych, a reszta — cywilne. 

S tany Zjednoczone osią
gnęły w tym  względzie 
rekord światowy, bo nie
ma państw a na świecie, 
które mogłoby im do
równać pod względem 
ilości posiadanych pła
towców.

Sieć reguliarnych linij 
lotniczych jest potężnie 
rozbudowana, co widać z 
olbrzymiego kilometra- 
żu (t. j. ilości przelecia
nych kilometrów), który 
"wyniósł w roku 1930 45 
miljonów. Amerykanie 
nie szczędzili środków na 
konstruowanie różnych 
typów  samolotów i z w y
jątkiem  może konstruk- 
cyj płatowców bombar

dujących — olbrzymów, gdzie na 
czoło w ysuw ają się Włochy, 
Niemcy, Anglja i F rancja — idą 
na czele produkcji światowej. Do 
najświetniejszych konstrukcyj a- 
merykańskich zaliczyć należy 
właśnie płatówiec zwycięski ty 
pu Lokhed z silnikiem W asp 425 
K. M. Na płatowcu tego typu  Wil- 
kins dokonał lotu przez północny 
ocean Lodowaty, z Alaski na 
Szpiebergen.

./. B.

P o d s t a w ą  e g z y s t e n c j i  ' p i s m a  s ą  j e g o  p r e n u m e r a t o r z y .  

K a ż d y  u  ś  w  i a d ] o  m  i o  n  y  p o d o f i c e r  p o w i n i e n  c z y t a ć ,  

p r e n u m e r o w a ć  i p o p i e r a ć - w ł a s n y  o r g a n .  

P r e n u m e r o w a ć  —  t o  n i e  t y l k o  c z y t a ć ,  t o  p r z e d e w s z y s t k i e m  

n i e  z a l e g a ć ,  z  o p ł a t ą  p r p n u m e r a t y .
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STRZELECKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA WE LWOWIE
W niedzielę 23 sierpnia otwarte zo

stały we Lwowie 28 międzynarodowe 
zawody strzeleckie o mistrzostwo 
świata:

O godz. 11 na wielkim placu na 
strzelnicy zebrali się zawodnicy, ko
mitet organizacyjny, przedstawiciele 
władz i tłumy publiczności. W loży 
prasowej zajęli miejsce dziennikarze 
polscy i reprezentanci pism zagranicz
nych z całej Europy i Ameryki.

Po przybyciu wojewody Rożnieckie- 
go jako przedstawiciela Pana Prezy
denta Rzplitej, prezes Zw. Strzeleckie
go i komitetu organizacyjnego zawo
dów, p. Antoni Anusz, wygłosił prze
mówienie powitalne, które po przetłu
maczeniu ha język francuski transmi
towane było przez radjo na cały 
świat.

Osiemnaście strzałów armatnich po 
skończeniu przemówienia dała sygnał 
do wciągnięcia na maszty honorowe 
sztandarów osiemnastu narodów bio
rących udział w zawodach, poczem 
wojew. Rożniecki, w imieniu Pana 
Prezydenta Rzplitej oddał strzał ho
norowy do tarczy, otwierając w ten 
sposóh 28 międzynarodowe zawody 
strzeleckie.

O godz. 13 rozpoczęły się przewi
dziane na ten dzień strzelania i strzel
nica rozgrzmiała kanonadą, która 
trwać będzie przez dwa tygodnie.

Prezes Anusz witając gości i zawod
ników zagranicznych podkreślił, iż 
przybyli oni na zawody do kraju, któ- 
dy dopiero wielka wojna wyzwoliła 
z pod władzy najeźdźców i przywró
ciła do niepodległego bytu państwowe
go. Stwierdził, iż z tej racji jesteśmy 
krajem, który dopiero odbudowuje się 
nietylko po wojnie, co trwała u nas 
dłużej niż na innych terenach, ale i 
po stuletniej niewoli, która politycznie 
i gospodarczo zrujnowało nasz na
ród.

To napomnienie o politycznych wa
runkach naszej niedawnej przeszłości 
powinno było wyjaśnić gościom dla
czego nasze wyniki strzeleckie nie sto
ją jeszcze na tym poziomie, na jakim 
powinny znajdować się, jako wyraz 
strzeleckiej umiejętności narodu, który 
w każdej dziedzinie współżycia mię
dzynarodowego posiada wysokie aspi
racje.

Goście, którzy w wielu wypadkach 
z łatwością zwyciężać będą naszych 
najlepszych i najofiarniejszych repre
zentantów, wiedzieć powinni, że jak 
i w innych dziedzinach tak i w strze
lectwie dopiero tworzymy naszą siłę

narodową, dopiero pracujemy nad u- 
ozynieniem z Polski „narodu strzel
ców".  ̂ i M '

Wszak za czasów zaborczych samo 
stwierdzenie żywszego zainteresowania 
fię strzelectwem zaprowadzić mogło 
jedynie do lochów więziennych i aż 
do czasów odzyskania niepodległości 
młodzież polska jeśli strzelała, to chy
ba do wrażych żandarmów w czasie 
walk ulicznych, lub do żołnierzy za
borczych armji w czasie wojny.

O sporcie strzeleckim nie było mo
wy.

To też gdy inne narody o mistrzo
stwo świata walczą już od 34 lat, my 
dopiero od 10 lat możemy wogóle pra
cować w tej dziedzinie.

ściśle nawet biorąc dopiero od 1924 
roku zaczęliśmy systematycznie praco
wać na polu sportu strzeleckiego, gdyż 
w pierwszych latach niepodległości 
poza stałą i normalną pracą wojska 
nad wyszkoleniem strzeleckiem zaled
wie nieliczne jednostki ze społeczeń
stwa cywilnego ineresowały się strze
lectwem.

Dopiero około' 1924 r. Z w. Strzelecki 
zajął się intensywną propagandą strze
lectwa. Ówczesny kmdt gl. związku, 
mjr. Kierzkowski,' który w dziele krze
wienia zamiłowania do „sportu obro
ny narodowej" odegrał wielką rolę, 
postawił organizacji za zadanie szko
lenie dobrych piechurów i strzelców, 
słusznie rozumując, że skoro ma ona 
dostarczać wojskii" dobrego rekruta, 
musi specjalnie kultywować te dwie 
podstawowe umiejętności żołnier
skie.

Od tej chwili Z w. Strzelecki wydaje 
podręczniki, szkoli instruktorów, bu
duje strzelnice, zakupuje i wysyła na 
prowincję broń precyzyjną, organizu
je kursy i zawody dla stowarzyszeń 
])rzysp. wojsk, i cywilnego społeczeń
stwa.

Akcja ta naturalnie spotyka się 
7 calkowitem poparciem wojska, któ
re udziela materjalnego i techniczne
go poparcia.

Za przykładem Zw, Strzeleckiego ru
szają do pracy na tern polu i inne 
organizacje społeczne. Strzelectwo 
przenika do szeregów stowarzyszeń

p. w., zdobywa sobie prawo obywa
telstwa wśród harcerzy^ policji 
i t. d.

Nakładem Zw. Strzeleckiego ukazu
ją się pierwsze podręczniki strzełecfiii 
pióra mjr. Jerzego Wądołkowskiego 
i gen. Marjańskiego, a następnie kpt.'' 
Podoskiego, który połączywszy głębo
kie znawstwo przedmiotu z przejrzy
stością ujęcia daje szereg prac stoją-: 
cych na poziomie najlepszych za
granicznych opracowań z tej dzie
dziny.

Centralna szkoła strzelnicza w To
runiu pod kierunkiem płk. Martiniego 
i jego bezpośrednich współpracowni
ków mjr. Matuszczaka i mjr. Felszty- 
na, a następnie pK)d kierunkiem płk. 
Siaicha, szkoli dla wojska i cywilnego 
społeczeństwa coraz liczniejsze i lepiej 
wyszkolone kadry instruktorów. Pań
stwowy Urząd Wych. Fiz. i Przysp. 
Wojsk, zaś pod kierunkiem płk. Ulry- 
oha, a następnie płk. Kilińskiego, 
udzielając technicznej i finansowej 
pomocy umożliwia budowę sieci strzeT 
nic w całej Polsce.

Kilka wyjazdów naszych reprezen
tantów zagranicę daje pewien kapitał 
doświadczenia, liczne zawody krajowi?  ̂
stwarzają płaszczyznę do szerokiej ry
walizacji, a wytężona praca propagan
dowa „w terenie" rozszerza podstawy 
rozwoju strzelectwa.

Jednocześnie powżana praca na mię
dzynarodowych kongresach strzelec
kich zwraca na Polskę uwagę, jako 
na kraj, który wszedł do międzynaro
dowej rodziny strzeleckiej z myślą
0 rzetelnej pracy strzeleckiej.

I oto w wyniku wysiłku nielicznej 
zrazu grupy ludzi, którzy „sport obro
ny narodowej" umiłowali i potrafili 
'/jednać dla niego szersze rzesze sym
patyków i czynnych strzelców oraz ' 
stworzyć podstawy rozwoju, w dzią-, 
siątą rocznicę naszego ukazania się na 
terenie międzynarodowego świata 
strzeleckiego jesteśmy gospodarzami^ ya 
największem dorocznem święcie strze
leckiem i gościmy przedstawicieli kil
kunastu narodów.

Jest to niewątpliwie chwila dla na
szego strzelectwa niezwykle doniosła. 
Może ona zadecydować o dalszem 
go rozwoju oraz powadze imienia na
szego w świecie strzeleckim.

Dlatego też zarówno zawodnikom, 
jak i organizatorom z płk. Ostrowskim
1 mjr. Felsztynem na czele życzyć na
leży pełnego sukcesu i udowodnieniu 
światu, że jeśli nawet nie dziś jeszcze, 
to w najbliższej przyszłości imię Pol
ski wpisać będzie można obok Szwaj
car ji, Stanów Zjednoczonych i krajów 
skandynawskich do rzędu najwięk
szych strzeleckich potencji świata
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Póroitanie ks. Mikołaja'rumuńskiego na lotnisku Ks. Mikołaj rumuński na Okęciu.
mokotowśkiem. Fot. W. Pikiel.

SYTUACJA, polityczna w Anglji 
■ jest uważana za bardzo poważ- 

. ną. Powagę sytuacji najlepiej 
ilnstrnje decyzja króla Jerzego 

przerwania swego urlopu w swej re
zydencji. letniej. Balmoral w Szkocji 
i natychmiastowego powrotu do Lon
dynu dokąd przybędzie jutro rano. 
Król powziął decyzję powrotu- do sto
licy nagle ■ wobec powagi położenia 
wytworzonego na skutek negatywnego 
jjrzebięgu dotychczasowych rokowań 
rządu z, opozycją. Sytuacją jest tak 
dalece naprężona, że z godziny na go
dzinę liczyć się można z niespodzie
wanym obrotem rzeczy. W kołach po
litycznych mówią o bliskiej dymisji 
gabinetu Mae Donalda, gdyby -w ostat
niej chwili nie udało się znaleźć pro
jektu kompromisowego, umożliwiają
cego współpracę opozycji z rządem. 
Komunikat- oficjalny wydany dziś po 
południu, po ppsiedzenin rady, gabine
towej zapowiada zebranie, się gabinetu 
w niedzielę na ponow;ną naradę,, nad 
zrnodyfik.ow*anym programeni • oszczTęd- 
nościowym uwzględniającym w; jak 
Jiąjszerszej mierze dezyderaty opozy
cji, .Niedzielne posiedz.ęnie gabinetu 
rozpoc.znie się o g-. ;
19.. Baldwin, któ
ry, przybył , z 
Aix-les-Bains ■ do 
Londynu dziś o 
g. , 19, natych-
luiąsL po przyby
ciu skonauniko- 
wał „się. z wy
bitnymi członka
m i partji kpnser- 
W.atywnej, którzy 
w jego nieobecno
ści prowadzili ro-.. 
kow"ania z- Mac 
Donaldem i Snów- 
deneiu. ■ Istnieje 
możliwość, że Alac 
Donald, , zaprosi  ̂
przedstawicieli p- .

pozycji jeszcze raz na kcnferencję 
w ciągu dzisiejszegp wdeczora. Kcnfe- 
rencje pomiędzy' przedstawicielami 
partyj trwają w dalszym ciągu. Lloyd 
Geofge nie mogący w nich lirać u- 
działu, wskutek niedaw'no przebytej 
operacji —' jest stale informowany 
o przebiegu rokowań przez lorda' 
Readinga. LoSy gabinetu n ie  rozstrzy
gną się przed wieczorem dnia jutrzej- 
sżego. W kołach konserwatywnych 
uważa ją, że: Tząd mógłby się przyczy
nić do wyjaśnienia sytuacji, przeż 
opnblikow'anie swych 'zamierzeń o- 
szcźędnościoieych co ' mogłoby stwo
rzyć ' trwałą podstawę do dalszych 
lokówań.

Sytuacja gabinetu Mac Donalda jest 
wysoce dramatyczna. Rząd robotniczy

Wizyta ks. Mikołaja m Belroederze.

jest zmuszony do szukania poparcia 
opozycji przeciw własnemu stronnicr 
tw*u. Podczas gdy związki zawodowe 
wypowiedziały się większością 20:1 za 
wprowadzeniem ochronnej taryfy cel
nej, która jest jednym z głównych 
postulatów partji konserwatywnej, to 
konserwatyści nie kładą specjalnego 
nacisku na sprawę taryfy, aby nic 
zrażać lilierałówę zwolenników wolne
go handlu.

W CHWILI obecnej wchodzi
my w nową, zdaje się, fazę 

, stosunków Jranko-sowieckich.
• Prasa francuska stwierdza 

jednak, iż wiadomość, pochodząca ze 
źródła niemieckiego, o wysłaniu w dniu 
wczorajszym do Moskwy projektu 
paktu o nieagresji pomiędzy Francją 
a Sowietami, jest niedokładna. Jest 
powszechnie wńadomem, że obecnie od
bywają się rokowania pomiędzy przed
staw icielem Sowietów w Paryżu a se
kretarzem generalnym ministćr jum 
spraw żagranicżnych Bertholotem. Ro- 
k()W’ańia te, które posiadały początko-' 
wo charakter ekonomiczny, na żyćzć- 

nie Moskwy zo
stały rozciągnięte 
również na za
gadnienia póli- 
tyczneu Celem ich 
jest osiągnięciu 
modus vivendi w 
sprawach handlo- 
w ych i podstaw 
stabilizacji stersuli
ków politycznych 
pomiędzy obu kra
jami.

Francja, związa
na stosunkami z 
Polską i Rumu
nią, postarała się, 

• , • ' by kraje te, bez-
j , . ■ • pośrednią zainte-

Fot W. Pikiel. resowane w tej
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Ks. Mikołaj m rozmowie z min. Zaleskim 
Fot. W. Pikiel.

sprawie, wzięły udział w toczących się 
rozmowach. Jednakże rokowania nie 
wyszły jeszcze ze stadjum wstępnych 
rozmów. Z drugiej strony przed za
warciem paktu o tak wielkiem znacze
niu musiałby byc on przedłożony ra
dzie ministrów, komisji spraw zagra
nicznych izby i wreszcie parlamentowi. 
/V więc cała wiadomość o zawmrciu 
paktu jest nieścisła.No w y  POSFŁ nadzwyczajny 

i minister pełnomocny Brązy!ji, 
p. Jose Francisco de. Barros 
Pimentel, złożył Panu Prezyden

towi Rzplitej swe listy uwierzytelnia
jące na iiroczystej audjencji na Zam- 
Lu Królewskim. Podczas audjencji 
obecni byli: p. minister August Zaleski, 
zastępca szefa kancelarji cywilnej dr. 
Skowroński Zygmunt, szef gabinetu 
Wojskowego P. Prezydenta płk. Cło-* 
gow ŝki, zastępca dyr. protokółu p. Raj- 
nold Przeździecki oraz członkowie Do
mu Cywilnego i Wojskowego P. Pre
zydenta Rzplitej.

P. poseł Brazylji przybył na Zamek 
samochodem P. Prezydenta w towarzy
stwie zastępcy dyrektora Protokółu 
p. Rajnolda Przeździeckiego w" drugim 
samochodzie jechali: adjutant P. Pre
zydenta mjr. Jurgielewicz z radcą po- 

. selstwa brazylijskiego p. Lpurival de 
Cuillobel. Przy wręczaniu listów uwue- 
ęzytelniających p. poseł Brazylji wy

głosił przemówienie, w którem zapew
niał o stałych ąsifowaniach podtrzy- 
jnywania tradycyjnej przyjaźni.

Posłowi odpowiedział P. Prezydent 
Rzeczypospo lite j.

JEDNĄ z najważniejszych trosk obec
nego rządu jest, jak wiadomo, bez
robocie: Prezes Rady Ministrów% 
p. Pry stor, zwołał na wtorek 25 

b. m. dużą konferencję w* sprawach 
walki z bezrobociem. Na konferencję 
tą zaproszonych zostało około 100 osób 
ze sfer przemysłowych i społecznych. 
Omawiane były m. in. wnioski specjal
nej komisji powołanej do opracowa- 
iiia planu walki z bezrobociem, o któ
rej pracach wzmiankowaliśmy paro
krotnie.

Na najbliższem posiedzeniu Rady 
■Ministrów, które odbyło się d. 26 b. m.

Kozpairymanie planom lotniska 
na Okęciit.

Fot. W. Pikiel.

tematem obrad była m in. takżje. palą
ca sprawa walki z bezrobociem.W CHWILI, gdy w Gdyni ba- 

wu dywizjon floty wojennej 
włoskiej (o ozem mówimy na 
innem miejscu) nie od rzeczy 

będzie przypomnieć parę szczegółów, 
tyczących życia tego naszego portu. 
Port gdyński wykazał za pierwsze pół
rocze r. b. obrót 2.5 milj. tonu, a w bp- 
cu r. b. ustanowił rekord — 506.000 
tonu. W lipcu r. b. przybyła i odeszła

Przylot ks. Mikołaja do Warszawy.
Fot. W. Pikiel.

z portu również rekordowa ilość stat
ków, a mianowicie: weszło 286 okrętów 
o pojemności 259.058 tonu reg. nett<j 
przy ładunku 70.598 tonn i 1791 pasa
żerach, wyszły zaś 295 okręty o pojem
ności 264.229 tonn reg. netto, ładunku 
452.794 t. i 1.119 pasażerach. W całym 
roku 1950 przybyło 2.258 okrętów (w 
r. 1929- — 1.541) o pojemności 2.051.556 
t. reg. netto (1.44.5288), przy ładunku 
506.057 tonn (524;298) i 6.781 pasażę- 
lach (5.685), wyszło zaś 2.219 statków’ 
(1.552) o pojemności 2.014.574 tonn reg. 
netto (1.457.685), przy ładunku 5.122.294 
tonn (2.497.895) i 17.588 pasażerach 
(17.555). Port gdyński ma obecnie bez
pośrednie połączenie okrętowe z porta
mi New York, Halifax, Rio de Janeiro, 
Buenos Aires, Havre, Londyn, Hull, 
Tallin, Lipawa, Ryga, Casablanca, Hel- 
singfors, Kopenhaga, Montevideo i 
z portami Levantu.

W E  1927 postanowiono rozpocząć 
budowę miasta, obliczonego na 50.000 
mieszkańców. Zauważyć należy, że 
Gdynia, mała wieś rybacka, liczyła 
l'trzed wojną wraz z gminą Oksywie 

.ca. 500 mieszkańców, a w r. 1920 — 
2.500 mieszkańców, dzisiaj zaś cyfra 
ludności dosięgła już 51.000. W trakcie 
rozbudowy miasta w’ związku z du
żym napływem ludności w^szystkicli 
sfer, zorjentowano się, że tworzenie 

.Gdyni na miarę 50-tysięcznego miasta 
jest niewłaściwe i plany odpowiednio 
rozszerzono.

ks. Mikołaj przed kompan ją honorową 16 p.. p: Leg. Ak.
Fot. W.

Ks. Mikołaj na przeglądzie eskadr .lotniczych.
Pikiel.
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CZY ŻYJEMY NAD STAN?

W czasach dzisiejszego kryzysu go
spodarczego utworzyła się pewna gru
pa ludzi, która wzięła sobie za obowią- 
ĉek — kontrolowanie innych części spo

łeczeństwa — jak żyje, czy zgodnie z 
zasobami, czy też ponad ich miarę.

W rozmowie z jednym członkiem ta
kiej grupy, ze zdziwieniem dowiedzia
łem się, że my, podoficerowie, żyjemy 
ponad stan. Zdziwiony takim zarzu
tem, zapytałem mego rozmówcę ja
kie ma po temu dane, by tak sądzić. 
Na to usłyszałem, że jesteśmy stosun
kowo bardzo dobrze nposażeni, a mimo 
to nie widać u nas wcale skłonności do 
oszczędzania.

Ponieważ rozmówca mój, był czło
wiekiem starszym i do tego takim, któ
ry w wojsku nigdy nie 
służył — nie dałem mu 
odpowiedzi cierpkiej, lecz 
postarałem się wyprowa
dzić go z błędu, przez 
przedstawienie mu istotne
go stann rzeczy w sposób 
zupełnie zrozumiały. Miało 
to ten skutek, że mój roz
mówca przyznał się, że 
rzeczywiście był w błędzie.
Nie znał ani naszych po
trzeb, ani sposobów, w ja
ki jednak oszczędzamy.

Nie będę przytaczał mej 
rozmowy całkowicie, ale 
chciałbym choć w części w 
dzisiejszym artykule unie
szkodliwić krążącą o nas 
legendę jako o „utracju- 
szach“, na którą w żad
nym wypadku nie zasłu
gujemy, a która jest wysoct dla nas 
szkodliwa.
.^Społeczeństwo cywilne dające wiarę 

podobnym legendom, nie zdaje sobie 
sprawy z istotnego stanu rzeczy, bo 
nikt^ z nas nie stara się go należycie 
poinformować i wyprowadzić z labi
ryntu legend. Nawet gdy ktoś z „cywil
nych" przeczyta sobie „Wiarusa", to 
frżeba przyznać, że niewiele na sprosto
wanie znanej mu „legendy" znajdzie. 
Ubwie się, że chcemy mieć to Inb owo. 
Naprzykład: przeczyta, że podoficero
wie domagają się by im przyznano pra
wo noszenia ubrań cywilnych. Pomyśli 
wówczas: na co im ubrania cywilne — 
czy nie mają porządnych kamgarno- 
wych? Natomiast nie pomyśli, że gdy
by podoficer miał prawo noszenia ubra
nia cywilnego — wówczas nosiłby poza 
służbą cywilne za kilkadziesiąt zło
tych,. zamiast nosić kamgarnowe za 
250 — 350 złotych, które tyle kosztuje. 
Gdyby przeczytał, że podoficerowie

chcą mieć domy wypoczynkowe — po
myśli — na co im domy wypoczynko
we? Mają przecież szpitale sezonowe, 
sanatorja. Nie pomyśli, że szpitale i sa- 
natorja są dla chorych, a domy wypo
czynkowe dla szukających wypoczyn
ku. Dlaczego chcemy dać na to własne 
pieniądze? Bo wiemy, że domy te są 
dla nas, a państwo niema dziś za dużo 
pieniędzy, by je budować. Stało się 
jednakże inaczej, bo jak wszystkim wia
domo, domy wypoczynkowe buduje 
państwo, a nie my.

Jeżeli przeczyta, że chcemy mieć in
ne pasy do służby, a inne do mundu
rów wyjściowych — pomyśli, czy im 
te pasy nie wystarczają? Trudno, 
Si| to nasze małostkowe wymaga
nia. Chcemy wyglądać możliwie w

jl W n
Uroczyste nabożeństroo m dniu promocji m szkole 

żych TO Bydgoszczy. Fot.

swych mundurach wyjściowych. Nie 
chodzi nam w tym wypadku o wyda
tek państwowy, te kilka złotych może
my wydać. Wydaliśmy na spodnie kil
kadziesiąt, to i parę jeszcze wydamy.

Co do zarzutu nieoszczędzania — to 
już wyłożyłem jak się to mówi „kawę 
na ławę", że mój interlokutor jest w 
błędzie. Powiedziałem mu, że gdyby 
każda warstwa społeczna miała takie 
oszczędności, jakie mają ci „rozrzutni" 
podoficerowie, bylibyśmy prawie w tak 
szczęśliwem położeniu, w jakiem znaj

duje się nasza sojuszniczka Francja. 
Bylibyśmy krajem rentjerów. To znaczy 
prawie każdy obywatel miałby 
zaoszczędzoną na starość rentę — czyli 
byt. Niestety nie każda warstwa spo
łeczna zrozumiała, że aby nie oglądać 
się na pożyczki, lecz móc samemu po
życzać, trzeba się nauczyć oszczędzać.

Mimo wszystko, jak na wstępie 
wspomniałem, społeczeństwo nie jest 
uświadomione należycie o sposobie ży
cia naszej rodziny podoficerskiej. Je
żeli zobaczy, że któryś z podoficerów 
wstąpił na szlankę piwa, to uogólnia 
od razu, że musi mieć masę pieniędzy, 
skoro na piwo sobie pozwala. Nam 
jednakże żadnemu nie wpadnie na 
myśl, że jeżeli cywilny kupuje sobie 
flaszkę wódki lub wina, to całe społe

czeństwo cywilne przepija 
swoje dochody.

Sens jednak tego artyku
łu powinien być taki: jeże
li to jest możliwe, a jest 
możliwe — unikać wszel
kich sposobów, któreby 
mogły utrwalić w społe
czeństwie pogląd (który 
starają się w niego wpoić 
ludzie nie mający pojęcia 
o życiu i pracy podofice
ra), że uposażenie podofi
cera jest tak wysokie, że 
podoficfr może sobie po
zwalać na jakieś ekstra
wagancje, w czasie, gdy 
inne kategbrje pracowni
ków państwowych są w 
gorszem polożenin. Tak nie 
jest i nigdy nie było. Je
żeli bowiem urzędnik cy

wilny ma w niektórych wypadkach 
może nawet lichsze uposażenie, to 
jego obowiązki w pracy są da
leko mniej wyczerpujące, aniżeli pra
ca podoficera. Podoficera nie obo
wiązują, ani godziny urzędowe, ani 
sposób, w jaki te godziny są wykorzy- 
stcine. Pomijam już obowiązki: u- 
rzędnik po skończeniu swych zajęć 
je.st wolny, gdy podoficer może w 
każdej chwili, bez w^zględu na porę dnia, 
i?yć ponownie zajęty — bez prawa 
do jakiegoś specjalnego wynagrodze
nia. Nie chodzi mi w tym wypadku o 
wyróżnianie podoficera w jego pracy, 
ale o wyjaśnienie memu rozmówcy 
istotnego stanu rzeczy — był bowiem 
urzędnikiem. Sądzę, że porozumieliśmy 
się.

Jeżeli w ten sposób nie będziemy 
mogli się zrozumieć, to zostanie nam 
do powiedzenia, że na upór niema 
lekarstwa.

W .

podchorą- 
W. Pikiel.
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ś w i ę t o  1 p u ł k u  p i e c h o t y  le g j onóm.
Zespól widowiskowy pułku. „Girls'y“ w walczyku (szereg. 3 c.k.m.)

Z NASZEGO ŻYCIA
ŚWIĘTO W I P. P. LEG.

Siedemnastą rocznicę swego istnie
nia — dzień 6 sierpnia — obchodził 
I p. p. leg. w miarę swych środków 
skromnie ale wesoło.

Gratka była nielada, bo od niepa
miętnych czasów, bodaj po raz pierw
szy, wypadło święto w garnizonie i nie, 
jak zwykle dotąd w deszcz, a przy cu
downej poprostu pogodzie.

Dzień 5 sierpnia, poprzedzający dzień 
święta, wypełniły zawody strzeleckie 
i sportowe. Wieczorem odbył się uroczy
sty apel poległych. Apel, w swym pod
niosłym nastroju, wysłuchany w praw- 
dziwem skupieniu i powadze, zwrócił 
myśli obecnych, poprzez lata pokoju, 
ku szlakom wojify. Niemal tysiąc żoł
nierzy pułku — bojowników z lat woj
ny — nie stąwiło się do apelu, niemal 
tysiąc razy padła odpowiedź z szere
gów: „Poległ na polu chwały".

W „Marszu żałobnym" Chopina, w je
go wspaniałych, wzruszeniem nabrzmia
łych tonach, przejęci powagą chwili, 
składaliśmy swym Drogim Poległym 
hołd i wyznanie niezatartej o nich pa
mięci.

W uroczystym apelu wzięli udział 
liczni goście z oddziałów garnizonu oraz 
delegacje Federacji P. O.
O. ze sztandarami i Legjon 
Młodych, które bezpośred
nio po urzędzanej w tym 
dniu akademji przybyły na 
apel.

W dniu 6 sierpnia, rano, 
odbyło się nabożeństwo w 
wileńskiej bazylice, od
prawione przez ks. prała
ta Sawickiego Adama.

Po nabożeństwie — defi
lada.

Po powrocie z defilady 
odbyło się uroczyste wrę
czenie odznak pamiątko
wych pułku oficerom i 
podoficerom, korzy w tym

czasie uzyskali prawo do noszenia od
znaki oraz szeregowym rocznika 1908. 
W ręczone też zostały nagrody spor
towe.

Ponieważ tak program święta pułku 
jak i cały wysiłek kierowany był na 
urządzenie ś\^ęta wyłącznie dla żołnie
rzy — po wręczeniu odznak i nagród 
odbył się wspólny obiad żołnierski i wi
dowisko dl'a żołnierzy.

Widowisko zostało zorganizowane 
własnemi siłami. Po pewnych koniecz.- 
nych uzupełmoniach w ubiorze i wogó- 
le, zespół widowiskowy ze swego skła
du (56 podoficerów i szeregowych) wy
łonił girlsy i niezbędną na gruncie wi
leńskim „Agatę z Cielętnika". • . j,

Agata i girlsy (z 3 komp. c. k. m.) oka
zały się tak kojijece, że kierownik j ze
społu musiał siłą bronić dostępu za ku
lisy, a kwiaty od wielbicieli były za
pewne wyrazem więcej niż koleżeńskie
go uznania. ‘

Na program złożyły się prze
różne atrakcje, wykonawcami któ
rych ku ogólnemu zadowoleniu i weso
łości byli: sierż. Przybylak — (dosko
nały w rolach „Łazika pułkowego" 
i Pierrota), zespół pchor. Proszowera 
(piosenki), zespół pchor. Achremczyka—

Kadra b. z. 1 p. p. leg. przy stole świątecznym.

(orkiestra kombinowana), kapr. Ulik — 
(świetna „Agata"), st leg. Mielczarek 
i leg. Kostrzyński — (Pat i Patachon), 
kapr. Skrzypczak i leg. Piąue — (har- 
moniści), kapr. Berkowicz — (kuplety), 
hapr. Włoczewski i s t leg. Jabłoński — 
(gra na instrumentach swego pomysłu), 
kapr. Śliwiński — (prawie Kiepura), leg. 
Goldfarb i leg. Flarbanowicz (clowni). 
Pchor. Borelowski, pchor. Poprzecki 
i pchor. Jaroma — pomoc w zrealizo
waniu widowiska.

Widowisko w dniu 9 sierpnia^ 1̂ 951 r. 
zostało powtórzone dla 5 p. p. leg. 
i 1 p. a. p. leg.

Widowiskiem zakończył się dzień 
święta pułku — jak zaznaczyłem na 
wstępie; podniośle, skromnie i wesoło.

Kadra b. z. 1 p. p. leg. w Białym
stoku, jako część składowa pułku, dzień 
ó sierpnia obchodziła uroczyście. O go
dzinie 12 odbył się obiad żołnierski 
w świetlicy kadry b. z. 1 p. p. leg. 
Obiad żołnierski zaszczycili swą obec
nością kmdt kadry b, z. 1 p. p. leg. 
p, kpt. Sarnowicz z rodziną i podofice
rowie z rodzinami. Uroczystość została 
rozpoczęta przemówieniem komeii^anta 

kadry o znaczeniu czynu 6 
sierpnia i o chlubnych 
walkach pułku od 1914 do 
1920 roku, poczem na cześć 
poległych legjónistów, któ
rzy złożyli swe ż y c i e , o -  
fierze za ojczyznę zacho
wano jednomitową ciszę. 
W czasie obiadu wznoszo
no toasty na cześć Rze
czypospolitej Polskiej,, ęa- 
na Prezydenta oraz Twór
cy i Wodza Armji Pol
skiej T Marszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego.

Dla upamiętnienia tale 
pięknej chwili zrobiono 
zdjęcie fotograficzne przy
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wspólnym stole żołnierskim, suto zasta
wionym.

Na zakończenie uroczystości dyrekcja 
kin „Modern" i „^Apollo" udzieliły bez
płatnych miejsc na wieczorowe przed
stawienia dla wszystkich szeregowych 
kadry.

OGNISKO PO D O FICERÓ W  
ZAWODOWYCH GARNIZONU 

JA R O SŁ A W
Dzięki inicjatywie m jr. Smotreckiego, 

w początkach 1925 r. powstało w na
szym garnizonie 
ognisko podofice
rów zawodowych.
Życie ogniskarzy 
na polu społecz
nym i kulturalno- 
oświatowym od 
1926 r. weszło w 
iście amerykańskie 
tempo, przy na
der życzliwem 
poparciu wszela
kiego rodzaju za
mierzeń ze strony 
komendanta gar
nizonu, pana ge
nerała ScaevoIi 
Wieczorkiew ioza, 
który posiada 
Wiele żołnierskie
go przywiązania do korpusu podofi
cerskiego.

W obecnej dobie ogniskarze posiada- 
jr. obszerne lokale z Domu Żoł- 
nieiza, których poświęcenie odbędzie 
się tuż po powrocie z ćwiczeń letnich. 
Przepiękna sala teatralna wraz z przy- 
ległemi ubikacjami wymagają jeszcze 
sporo pracy i wielkiego zasobu wysił
ków finansowych, by stać się faktyczną 
ostoją i siedzibą życia oświatowo-kultu- 
rahiego garnizonu.

Żywimy jednak nadzieję, iż zarząd 
Stowarzyszenia Budowy Domu Żołnie
rza z panem generałem Wieczorkiewi- 
ezem  ̂ jako przewodniczącym, i panem 
majorem Smotreckim, jako sekretarzem 
i kierownikiem robót na 
czele, a przy pomocy kor
pusu oficerskiego i podofi
cerskiego oraz miejscowe- 

. go społeczeństwa, mimo 
trudnych warunków fi
nansowych, rychło dopro
wadził swe żmudne dzieło 
do przemyślanych końco- 
wrych rezultatów.

Z pośród innych, sekcja 
teatralna-iniizyczna swemi 
występami tak w garnizo
nie jak i nazewnątrz, cie
szy się doskonałym powo
dzeniem, dając doborowe 
sztuki teatralne w połącze
niu z występem licznego

chóru podoficerskiego. Sekcja kultu
ralno-oświatowa, poza doborową bib- 
Ijoteką (ponad 1000 dzieł) i licznemi 
wykładamd czy odczytami, organizu
je rok rocznie kursy dokształcające, 
których kierownikiem jest właśnie nie
strudzony pracownik w pozasłużbo- 
v\*em życiu podoficerskiera, pan mjr. 
Smotrecki.

Uruchomiono i przeprowadzono kuć-' 
sy dokształcające w latach szkolnych:

1924-25 — pierwszy z zakresu-4 kia? 
gimnazjalnych.

Kurs Ogniska Podof. Zaw. w JorosłarDiu.

od 1925 do 1930 — kursy w zakresie 
6 klas gimnazjalnych,

1930-31 — jeden kurs przygotowaw
czy w zakresie 4 klas gimnazjalnych 
o 40 słuchaczach,

drugi kurs zasadniczy z zakresu 6 ki. 
gimn. o 33 frekwentantach, z czego 26 
złożyło egzamin z pomyślnym wyni
kiem.

W przyszłym roku =zkolnyin projek
towane jest uruchomienie kursu przy
gotowawczego do 6 kl., kursu z zakre&u 
6 klas oraz kursu z zakresu 8 kl. gimna
zjalnych.

Kursy te odbywają się w godzinach 
wieczornych w państwowem II gimn. 
matematyczno - przyrodniczem. Opłata

za wykłady, korzystanie z podręczni
ków naukowych, gabinetów wykłado
wych i t. p. minimalna, eo przypisać 
należy niestrudzonemu pracownikowi 
na piwie społecznej, dyrektorowi za
kładu, panu Bronisławowi Wiśniewskie- 
mvi. równoczesnemu kierownikowi pe
dagogicznemu kursów.

Wytrawni pedagogowie, profesorowie 
tego gimnazjum, z całą sumieimością 
poświęcają wolne swe chwile, by prze/ 
żinndńą pracę w okresie 10 miesięcznym 

-■lŶ nrotnć z “kiirsistóW* ■petńowartościo'- 
wych obywateli państwa polskiego w 

^ każdej dziedzinie 
J%o życia.

Na specjalne 
wyróżnienie za
sługują pp. teolog 
ks. mjr. Pączek, 
matematyk Ten- 
czarowski, histo
rycy Chmura i 
Będziński, przy
rodnicy Witek i 
J akubowski, fi
zyk Steczko, oraz 
profesor rysun
ków Kaniak.

Reasumując w 
mieniu wszyst
kich frekwentaii- 
tów kursów do
kształcających po

czuwamy się do miłego obowiąz
ku złożyć szczere żołnierskie po
dziękowanie panu genarałowi Wieczor
kiewiczowi za jego stałą i nader życzli
wą opiekę nad korpusem podoficerskim, 
panu majorowi Smotreckiemu, za po
moc w organizacji i kierownictwo kur
sów, panu dyrektorowi Wiśniewskiemu 
oraz wszystkich pp. pedagogom za ich 
gorliwą pracę wykładową na kursach.

Kadra instr. X kursu szkoły podof. sap. roileńskich.

„Zarząd Ogniska".

ODPOWIEDZI OD RLDAKCJl
Uł. 15 pułku. — Opisu święta pułko

wego W" nadesłanej nam formie, nie
stety, zamieścić nie mo
żemy. Na przyszłość pro
simy o krótsze, możliwie 
jędrne korespondencje.

Kapral Lem. — Bardzo 
to ładnie, że pan nie „lubi 
pochwał". W danym wy
padku powstrzymujemy 
się od nich: ze „służby w 
obozie" nie skorzysta
my.

Fredo. — Nadesłana 
nam „odpowiedź Fnrdzie", 
niestety, nie może być zą- 
mieszczpna: trzeba jeszczy 
sporo popracować nad 
forma.
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Odczyty rudjowe. — Dnia 50A'1[1 
o trodz. 14.10 dr. f eliks Burdecki wy
głosi przed inikrofoiiem radjostacji 
warszawskiej nader interesujący od
czyt p. t. „Życie na gwiazdach”, w 
krórym uchyli zasłonę tajemnicy, ja
ka przesłania strefy niebieskie. Następ
nie o godz. 14.55 skrzynkę pocztową 
otworz\ i korespondencję radjosłucha- 
czów omówi dr. Marjan Stępowski.
0  godz. 19.40 Skrzynkę Pocztową tech
niczną otworzy i udzieli porad radjo- 
amatorom p. Wacław Frenkiel. O godz.
20.00 czekają radjosłnchaczów intere
sujące ,.Wiadomości przyjemne i poży
teczne”.

Dnia 51.VIII o godz. 15.25 bardzo 
ciekawy' odczyt wygłosi p. Kazimierz 
Daszkiewicz, zaznajamiając radjosłn
chaczów z „Publicystą XVlIl-go wie
ku — Janem Stanisławem Jabłonow
skim”. Tegoż dnia o godz. 17.55 pięk
ną pogadankę redaktora Michała Rol- 
lego p. t. .,Ludzie godni uznania i pa
mięci” nada rozgłośnia lwowska.

Dnia 1 T\ o godz. 15.25 znany przy
rodnik i świetny prelegent prof. Sta
nisław Sumiński wygłosi przed mikro
fonem warszawskim odczyt, w którym 
zaznajomi radjosłnchaczów ze skrzy'- 
dlatym światem owadów, w którym 
posiadamy' naogół dość skromne wia
domości, nie wiedząc czasem „Jak się 
ten owad naz\'wa”.

Tegoż dnia o godz. 16.50 prof. dr. 
Włady'sław Wolter, przed mikrofonem 
radjostacji krakowskiej zajmie uwa
gę audytorjum radjowego wielce po- 
żydecznym i niepowszednim tematem 
,.0  pedagogji i terapji kryminalnej”.

Ponadto o godz. 17.55 rozgłośnie Pol
skiego Rad ja transmitować będą ze 
Lwowa odczyt dr. Zdzisława Zygnł- 
skiego, który w prelekcji p. t. „Djabo- 
lik francuski — Barbey d‘Aurevilly” 
wciągnie swvch słuchaczów w krąg 
twórczości i niesamowitych nastrojów 
tego wielkiego pisarza.

Dnia 2.IX o godz. 15.25 w popular
nej audycji pod nazwą „Wśród ksią
żek” dokona w sposób krytyczny i 
wyczerpujący przeglądu najnowszych 
wy^dawnictw prof. Henryk Mościcki. 
Ponadto, oprócz odczytu o godz. 17.55, 
czeka radjosłnchaczów o godz. 16.50 
interesująca „Radjokronika” D-ra 
Marjana Stępowskiego.

Dnia 5.TX o godz. 15.25 p. Marja 
Morżko\eska w odczyńcie p. t. „Djeta 
w wieku starszym” udzieli wielu cen
nych rad. o.sobom, kóre przez odpo
wiednie odżywianie mogłyby skutecz
nie walczyć ze zbliżającą się starości.ą
1 jej fizycznemi dolegliwościami.

Następnie b godz. 16.50 transmitowa-
będize z Krakowa odczyt świetnego 
krytyka i teoretyka muzyki d-ra Jó
zefa Reissa, autora wielu cennych dzieł 
w tej dziedzinie, który mówić będzie 
..O psychologii szkoły' i tragicznych 
konfliktach”

Dnia 4.TX o godz. 15.25 p. Jadwiga 
Pajon de Moncet udzieli radiosłucha
czom cennych wskazówek w odczycie 
p. 1. „Jak uniknąć zatrucia grzybami”

Tegoż dnia o godz. 16.5 pogadankę 
literacką w języku francuskim wy'gło- 
si rektor p. Lucien R.oqnigny' — wresz
cie o godz. 17.55 dr. Tadeusz Frąckow- 
ski mówić będzie z Krakowa o „Cha
rakterze człowieka i jego losach”, oma
wiając w tym odczycie niewidzialne 
nici, jakie wiążą każde wydarzenie z 
naszem usposobieniem i przyzwycza-

R A D jo z pajęczy

jeniami, przyczem zachodzi bezwzględ
na łączność między temi dwoma czyn
nikami.

Dnia 5. IX o godz. 15.25 w dziale p. 
t. „Przegląd wydawnictw' periodycz
nych” omów i najśw ieższe w ydawnictwa 
polskie prof. Henryk Mościcki.

Tegoż dnia o g(ulz. 16.55 prof. Sta
nisław' Machniewicz ze Lwowa wygło
si ciekawy' odczyt p. t. „Architektura 
świetlna”.

Tydzień feljetonóm radjomych 
Wielu z nas obawia się śmiać w' pią 
tek, aby nie płakać w niedzielę — de 
nerwuje nas sól rozsypana na stole 
która nieuchronnie prowadzi do kłótni 
— jeżeli zaś wstaniemy z łóżka lew'ą 
nogą, napewno, ale to napew'no, nic się 
nam dnia tego nie powTedzie. zwłasz
cza, jeżeli po wyjściu wróciliśmy do 
domu po zapomnianą chusteczkę do no
sa. Interesujący i niepozbawiony hu
moru feljeton na temat przesądów 
\‘'vgłosi przed mikrofonem radjostacji 
warszawskiej dnia 50.VHI o godz. 19.20 
i' Irena Dehnelówma. Tytuł feljetonu: 
..Dwunastu kominiarzy i sto białych 
koni.

T5nia 51.VHI o godz. 22.00 doskonały 
lirelegent red Tadeusz Kostecki opo
wie radiosłuchaczom o „Mieście radoś
ci”. które jego zdaniem znalazło swóf 
barwny w'vfaz w' rumuńskiej stolicy — 
Bukareszcie

Dnia t.TX o godz. 19.20 przypomni sie 
radiosłuchaczom popularny' prelegent 
red. lan Sokolicz - Wroczyński w' in- 
tfuesnjącym feljetonie p. t. „Ziemia 
Obiecana”.

Dnia 2.TX o godz. 22.00 świttna i za
służona artystka dramatyczna p. Wan
da Siemiaszkow'a zabierze głos przed 
mikrofonem warszaw'skim, opowiada
jąc radiosłuchaczom o swych przeży
ciach z lat ubiegłych w' feljetonie p. t. 
,.F progu moich czasów”.

Dnia 5.TX o godz. 22.00 kpt. .\polon- 
jusz Zarychta poświęci feljeton swój 
..Duszy żołnierza”, tematów'!, który zaj
muje ostatnio najwybitniejsze umysły 
l u ropy.

Dnia 4.TX o godz. 22.00 świetny es- 
seista p. Cezary Jellenta, w feljetonie 
pod ironicznym tytułem ,.Podparnasie 
polskie” mów'ić będzie o twórczości naj
młodszych poetów' pcdskich.

Dnia 5. TX o godz. 22.00 w dziale p. 
n. ..Na widnokręgu”, zarezerw'owanem 
dla tematów' aktualnych, zapoznają się 
radiosłuchacze z jednym z najważniej
szych wydarzeń dnia.

Rad jo dzieciom i młodzieży. Wakacje 
zbliżyły dziatwę miejską z życiem lud
ności w iejskiej i z przy'rodą, a nieje
dnemu uczniowi i nieiednej uczennicy 
dały sposobność, zakosztowania cieka
wych przygód, czv' to na wycieczkach, 
czy W' obozach harcerskich. W czasie 
tvch wędrów'ek jakże często zdarzają 
się przykre lub nawet nieszczęśliwe 
[irzypadki- tego pogryzły osy, temtea 
omało nie utonął, a już niema chyba 
takiego zucha, któryby się chociaż raz 
j)orządnie nie skałeczył

Co robić wtedy?
Szuka pomocy, szuka rady.. Zjawia 

się poczciwa babina i zaleca prymitj 
wne środki medycyny Indowej:

— Trzeba zagnieść chleb 
ną...

Czasami „sposób” kobieciny byw'a 
mniej lub więcej skuteczny. Trafiaj! 
się jednak i porady ryzykowne, wręc. 
nawet niebezpieczne. Nasłuchały się 
ich dzieci, więc nie od rzeczy będzie 
ccś im na ten temat powiedzieć, aby 
w'iedziały w przyszłości, jak dobre ra
dy od złych odróżnić. Mając to na u- 
wadze. w' niedzielę dnia 50.VIII o godz. 
16.40 dr. Jerzy Szpakowski wygłosi dla 
starszej dziatwy pogadankę p. t. „Hi- 
storja zranionego palca”. Będzie to v 
pizystępny i zajmujący sposób wyłożo
ny rozwój medycyny, począwszy od 
dziwacznych zaklęć kapłanów pogań
skich, poprzez zabiegi lekarzy egip
skich znających już pewne maście sku
teczne, poprzez badania uczonych grec
kich i zabobony średniowiecza — aż 
do nowoczesnych dziejów wiedzy, któ
re przyniosły nam znakomite zdobycze 
chemji i bakterjologji.

Pogadankę tę poprzedzi — jak zwy
kle w niedzielę — radjotygodnik p. 
.lana Milewskiego p. t. „Co się dzie
je na świecie”.

Audycja środowa dnia 2.TX o godz.
16.00 serdecznie uraduje młodszych 
radjoabonentów. Bo to po parutygo- 
dniow'ej przcrw'ie odezw'ie się zawsze 
mile słuchany ,zagadkowy wujaszek”, 
p. Henryk Ladosz. W ciągu poprze
dniego sezonu cztery razy rozdawał na
grody sw'oim małym przyjaciołom za 
trafne rozw'iązywanie zagadek. Było 
wtedy uciechy coniemiara i stosy listów 
za.sypywały biurko Kochanego Wu- 
jaszka.

Przygotował on w czasie wakacyj no
wy zapas dowcipnych zagadek, więc 
kto ich ciekawy (a któżby ciekawy nie 
był?) niech we środę uszy nadstawi!

W drugiej części tejże audycji wygło
szony będzie feljeton p. Mieczysława 
Jarosławskiego p. t. „Polowanie na ży
rafy i krokodyle”. Dziwne przygody 
małych podróżników', wędrn.jących po 
Afryce Środkowej, opromienia autor 
szczerym, pogodnym humerem. Nie 
przeszkadza mu to jednak popularyzo
wać i w'iadomości naukowych, jakkol
wiek podawanych w' formie zabawnej 
i anegdotyczne.j.

-Audycja sobotnia dnia 5.1X o godz.
16.00 przeznaczona będzie w całości dla 
dzitwy starsze.j. Nadane będzie prze
śliczne słuchowisko, pióra pp. Stani
sława Karwickiego i Benedykta Hertza 
1> t. „Ocalenie Melisandry”.

Autorzy zapożyczyli treść z nie
śmiertelnych przygód Don - Kiszota. 
Nie jest to szablonowa rad.jofonizacja 
jtalnego z rozdziałów pow'ieści Carvan- 
tesa ale jej motyw zupełnie oryginalnie 
ujęty i przewożony wedle wymagań 
radjopisarstwa. Któż nie pamięta je
dnej z najzabaw'niejszych przygód ry
cerza z Manszy, który tak się przejął 
losem nieszczęśliw'ej Melisandry, że — 
stając W' .jej obronie — rozgromił... te
atr mar jonetek! Ten to właśnie epizod 
stanowi treść słuchowiska. Pod tchnie
niem pp. Karwickiego i Hertza nabrał 
on now'ego życia i przeistoczył się w' 
coś zupełnie nowego, mianowicie w ro
dzaj opery komicznej, do której nad
zwyczaj melodyjną i dowcipną muzy
kę stworzył utalentowany kompozytor, 
p. Władysław Macura.

Audycję sobotnią zakończy, jak zwy
kle, koncert.
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NIEMCY JA K O  N A R Ó D  POKOJU
Niemcy są krajem ..pokoju i pracy". 

i'ropaganda niemiecka usiłuje przeko
nać cały świat, że nigdy nie było ina
czej. Jeżeli nawet Niemcy były zmu
szone prowadzić wojny, to były to tyl
ko wojny w obronie tvch właśnie skar- 
ł>ów ludzkości pokoju i pracy, ('ała 
polityka, pidilicystyka i literatura nie
miecka powojenna stanęła w szranki, 
by przekonać... nieprzekonanych. Z try- 
Ijun parlamentu niemieckiego, z ust lea
derów polityki od Hitlera poprzez 
Brueninga do Thalmanna włącznie, 
grzmi na cały świat, że Niemcy są nie
winne. Traktat wersalski jest karą za 
winy nie popełnione. Naród niemiecki 
wojny nie chciał, ale do niej został 
/muszony.

Jak to jednak było — posłuchajmy 
autora bardzo dziś poczytnej książki. 
Autor w przedmowie udowadnia, że 
jeżeli nawet odpowiedzialni niemieccy 
mężowie stanu z okresu przedwojenne
go nie przeciwdziałali wybuchowi woj
ny, to naród niemiecki stanowczo byt 
jej przeciwny. C'zy jest to prawdą? Nie. 
Zadaje temu kłam właśnie ta książka 
i setki innych. Autor pisze:„Całkowita 
wina leży po stronie gabinetów... nie
winność na ulicach Europy... Człowiek 
przy maszynie, warsztacie i pługu 
niema żadnego interesu w wojnie". 
Owszem, Niemiał. Ale tylko robotnik 
Francji i Angłji Tam jeszcze w tym 
dniu, kiedy mobilizacja niemiecka by
ła już w pełni, robotnik francuski 
krzyczał na ulicach „A bas la guerre- 
vive la paix“. Tak samo w Londynie. 
1'osłuchajmy co mówi autor o robotni-

(NA MARGINESIE KSI.ĄŻKI „LIPIEC 1914“).

ku niemieckim. „.Socjaldemokrata ba
warski Hoffmann przemawia w sejmie 
bawarskim". Stoimy bezpośrednio 
przed wydarzeniem historycznem, 
które może zakwestjonować trwanie 
jiaństwa niemieckiego i może zażądać 
ostatniego człowieka na obronę ojczy
zny. Socjaliści niemieccy pójdą bronić 
ojczyzny. A więc socjaliści pójdą bro
nić ojczyzny. Przed kim? Zaraz się do
wiemy. Bo o to pisze dalej: „Naprzód 
górniku niemiecki! Swego brata z są
siedniej kopalni lotaryńskiej, którego 
sztolnia zbliża się do twojej tak, że 
słyszysz głos jego młota, zastrzel w imię 
Boga niemieckiego".

A dzienniki „pokojowych" socjalistów 
niemieckich. Co one piszą, w jaki'spo
sób usiłują powstrzymać masy? „Ba- 
discher Yolksfreund": w tej straszliwie 
poważnej chwili, muszą zamilknąć 
wszelkie namiętności partyjne. Socjal
demokracja niemiecka zrzuca z siebie 
wszelką odpowiedzialność „Yorwarts" 
woła: „Nie będziemy przeżywab nad
chodzących wypadków z fatalistyczną 
obojętnością". „Chemmnitzer Yolksstim- 
me" woła do swych czytelników. „Nie 
/  okrzykiem hurra i nie znienawiścią... 
ale za wolność niemiecką pójdą nasi 
towarzysze w bój, by nie dać się prz,e- 
wyższyć żadnemu z patrjotów".

Bez nienawiści szli żołdacy niemiec
cy. Bez nienawiści mordowali niewin
nych ludzi w Kaliszu, we Francji i Bel- 
gji. O, bo potomkowie krzyżaków na
wet mordując mieli Boga na ustach 
„Gott mit uns" oto hasło Preuskiera 
i von Belowa. Nawet Boga wzywano.

by pokarać Anglję. Boga wzywał Wil
helm, gdy wysyłał wojska w bój i Bo
giem’ się świadczył Bethmann, gdy 
oświadczał, że traktat gwarantujący 
neutralność Belgji jest tylko „strzępem 
pajiieru".

hak. W^szystkie traktaty były dla 
Niemiec tylko „strzępem papieru". Czyż 
dziwić się należy, że i traktat wersalski 
okupiony śmiercią przeszło 10 miljonów 
istnień ludzkich i zniszczeniem całego 
dorobku cywilizacji jest niczem innem? 
Żt w 15 lat po zakończeniu jednej z naj- 
.straszniejszych katastrof ludzkości 
Niemcy czynią wszystko, by wywołać 
nową? „Bo krzyżackiego gadu nie u- 
głaszcze". Jak długo będą istnieć Niem
cy. tak długo świat nie zazna spokoju. 
Obojętnem będzie, czy na czele Niemiec 
będzie Hitler, von Seeckt, Bruening lub 
Thalmann — Niemcy pozostaną Niem
cami — świadectwem tego są wieki.

Nie pomogą „lokarna", bo jak 
^v•szystkie inne pozostaną one tylko 
„strzępem papieru". Jeżeli dziś w obli
czu katastrofy gospodarczej Niemcy 
jiotrząsają szablami w oczach całej 
Europy, to cóż należałoby sądzić, gdy
by Niemcy otrzymały nietylko pomoc 
gospodarczą, ale i wolną rękę w spra
wie zbrojeń? Świat stanąłby nanowo 
przed dylematem: Albo wojna i całko
wite zniszczenie ducha pruskiego, albo 
poddać się i rzucić pod nogi milita- 
ryzmu pruskiego całą ludzkość. Europa 
powinna rozstrzygnąć już dziś — aby 
w niedalekiej przyszłości nie było za 
późno.

S. W.

W ZOOL(Xił( ZNYM OGRODZIE.
— Mamusiu, a fen zwierz jak się na

zywa?
Słoń.

— A poco on ma takie duże uszy?
— iBo cały jest duży.

A czy go kto targa za uszy.
— Nie. ’
~  To szkoda. Takie ogromne uszy, 

i tak się marnują....

' GILTA PANNA.
Panna Iksowiecka po.stanowiła ze- 

iwąć z narzeczonym, który okazał się 
I>rzy ipliższęm poznaniu nudziarzem. 
<Alesłała mu więc zaręczynowy pier
ścionek, a ponieważ w międzyczasie 
jńżekonała się, że pierścionek posiadał 
fałszywe kamienie, więc na futerale 
pierścionka napisała: „ostrożnie, szkło!"

NIEZBITY DOWÓD.
— Jak się panu podoba mój piesek?
— Owszem, podoba mi się, tylko... 

tylko, zdaje mi się, że ma cokolwiek za 
krótkie nogi...

— O, co to. to nie! Niechże pan 
sj!ojrzy uważnie i przekona się, że 
wszystkiemi czterema nogami zupełnie 
szczelnie dostaje do podłogi.

HUMOR
AMATOR DOBREJ KAWY.

Do małej mieściny przyjeżdża jakiś 
pan z Warszawy i zatrzymawszy się w 
hotelu, dzwoni na służącego.

— Ib-oszę mi powiedzieć, czy gospo
darz posiada cykorję?

— Naturalnie.
— Proszę mi przynieść cały jej zapas. 
Po chwili służący wykłada gościowi

na stół aż dziewięć paczek.
— To wszystko?
— Tak, wszystko.
— Więc teraz proszę mi przynieść fi

liżankę czarnej kawy.

NAPAŚĆ PANI CYNOBEROWEJ 
NA MĘŻA.

.— Słuchaj, Izydor, ty już co tydzień 
myjesz sobie nogi!! To jest podłość!! 
Ty mnie zdradzasz!! Ty musisz mieć 
Tochankę!!!

NIEPOROZUMIENIE.
Jedna z młodych statystek filmowych, 

j.anna Ada, powYibne i zgrabne stwo
rzonko, któremu wszystkie bale i redu
ty karnawałowe nie przyniosły nic w 
rodzaju narzeczonego, postanawia na 
innej drodze popróbow’ać szczęścia i da
je ogłoszenie do dziennika:

„Dus;za samotna poszukuje trochę 
światła i słońca".

Na ogłoszenie to zaraz na trzeci dzień 
przychodzi jeden jedy ny list — oferta 
firmy, która wyrabia lampy kwmrcowe. 
dające sztuczne słońce.

A GDYBY?
— Mamusiu, dlaczego każdą gazetę 

nazy-wają dziennikiem?
— Ano moje dziecko, dlatego, że ga

zety wychodzą \e dzień...
— 1 ak?, a gdyby" wychodziły w no

cy

NIEPOROZUMIENIE.
— ('złowieku, nie rozpaczajżej (tak 

bardzo, możliwe przecież, że twoja mał
żonka rozmyśli się i jeszcze kiedy wró
ci do cieliie.

— Właśnie ta myśl doprowadza mnie 
do takiej bezdennej rozpaczy.



ROZRYW KI U M Y S Ł O W E
1. ZADACIE LITEROWE, 

uł. st. sierż. F. Lipowski.

1 X ! I X

2 I X I  I X  ■
3 X X I . I
4 X X } I

5 X I X

6 X , I X

7 X I X

8 X I X

9 X I X

10 X I X

11 X I X

12 X X

13 X X

14 I X I X I
a a a a a a a a a a a a a ,  b b ,  c, 

e e e e e e, f, g g, i i i i, j  j, k k k
k k k k, 1'], ł, m, n u n, ń, o o o o o o,
ó. p p p p, r r r r r r r r, s s s,
t t t t, ii, w w w w w, y V y, z z.

Z powyższych liter utworzyć 14 wy
razów o podanem niżej znaczeniu. Krat
ki oznaczone krzyżykami czytane zgó- 
ry na dół dają rozwiązanie. (Nazwa 
bardzo pożytecznej instytucji społecz
nej).

Znaczenie wyrazów: 1. Nie ciężki. 
2. Odwiedziny inaczej. 3. Miasto z wojen 
Napoleona. 4, Krzyk — hałas. 5) Godło 
królewskie (wspak). 6. Ptaki wodne 
6 przyp. 1. p. bez ost. litery (wspak). 
7. Państwo w Europie (wspak). 8. Ma
ła część płynu (wspak). 9. Imię żeńskie 
zdrobn (wspak). 10. Roślina opodatko
wana. 11. Jezioro w Rosji. 12. Prace 
inaczej. 13. Ptak — zwierzę domowe. 
14. Kraj inaczej.

2. LOGOGRYF. 
ul. sierż. Wiktor Orlikowski.

zwiska: słynnego poety polskiego i 4 
znanych pisarzy. Wyrazy czytać na- 
leży'̂  w kolejności cyfr.

Znaczenie wyrazów: 1) Wyspa w gru
pie Cykladów, na której znaleziono 
słyoiny posąg Wenus. 2) Książę z dzie
jów dawnej Rusi, syn Ruryka. 3) Drze
wo. 4) Rzeka na Kaukazie. 5) Pierwia
stek chemiczny. 6) Miasto w Austrji 
nad Dunajem. 7) Przyrząd do oznacza
nia ciężaru ciał. 8) Miasto w płd. wsch. 
Marokko. 9) Gaz trujący. 10) Pora roku. 
11) Pierwiastek chemiczny. 12) Miasto 
woj. w Polsce. 13) Wyspa w archipela
gu Hawajskim. 14) Pies stary, niena- 
dający się do polowania. 15) Miasto por
towe na półw. Arabskim. 16) Metal. 
17) Figura geomery^czna. 18) Jak 3. 
191 Kopalnie soli w dawnej Polsce. 20) 
jezioro w Ameryce pin. 21) Skały u- 
tworzone z nagromadzonych szkieletów 
wapiennych korali. 22) Instrument mu
zyczny dęty (drewn.). 23) Zmora, wi
dziadło. 24) Prawy dopływ Dunajn. 
25) Napój. 26) Narzędzie krawieckie. 27) 
Wyspa na morzu Śródziemnem. 28) Mia
sto w Ilolandji. 29) Minerał szlachetny 
o szklistym połysku. 30) Miasto w woj. 
kieleckiem. 31) Ryba (wspak). 32) Za
głębie węglowe w Nadrenji. 33) Zwie
rzę drapieżne. 34) Kraj m. rzeka
mi Eufratem i INgrysem. 35) Sza
la. wierzchnia u staroż. Rzymian 
36) Wulkan we M ł̂oszech. 37) Kompo
zycja muz. na 3 instrumenty. 38) Bo
ginie sztuk pięknych w greckiej mito
log ji, córki Zeusa. 39) Góry w Ame
ryce płd. 40) Angielska miara długości. 
41) Rzeka w Hiszpan ji. 42) Roślina 
(u ludu symbol dziewictwa).

Czas nadsyłania rozwiązań — 2 ty
godnie.

NAGRODY.
1. J. Grabiec: „Powstanie styczniowe".
2. Stefan Żeromski: „Wczoraj i dziś“.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ. 
Z.AMIESZCZONYCH W N-rze 11 

„WIARUSA".

1. ZADANIE LITEROWE, 
ul. piat. Czesław Kudła.

W koła wpisać dośrodkowa 42 wy
razy o podanem niżej znaczeniu. Wy
razy, utworzone z liter w zewnętrznych 
pierścieniach dadzą rozwiązanie — na
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2. ARYTMOGRAF. 
uł. st. ogn. Er. Staszak
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w NOCY KAŻDA KROWA CZARNA.

5. REBUS.
ul. sierż. Wiktor Orlikowski.

CO ŚMIERĆ WYKOSI MIŁOŚĆ PO- 
SIEJE I TO JEST ŻYCIE.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, 
ZAMIESZCZONYCH W N-rze 11 

„WIARUSA" NADESŁALI:
1 zadań: p. Franciszek Bekielewski.
2 zadań: plut. Mączyński Tadeusz, 

st. ogn. Emil Nowak, st. ogn. Matuszak 
■Yndrzej, st. ogn. Nowicki Władysław, 
ogn Hojan Franciszek, ogn. Banach Pa
weł, plut. Słowik Jan, plut. Michalski 
Józef, plut. Dymczyszyn Anatol, plut. 
Książek Józef, plut. Molenda Stanisław, 
plu. Kica Władysław, chor. Mocek Jó- 
Z('f._ st. ogn. Staszak Franciszek, p. M. 
Sławnicki, plut. Stanisław Kolanek, st. 
sierż. E. Lipowski, sierż. Czesław Jabło
nowski, sierż. Eugenjusz Koziorowski, 
pchor. J. Studziennicki, p. Walenty 
C"zarnota.

NAGRODY.
1. Stefana Żeromskiego — „Wierną 

rzekę" otrzymuje p. Franciszek Bekie
lewski, 41 p. p. Suwałki.

2 Benedykta Hertza — „Bajki i sa- 
Ujry" otrz.,ymiije plut. Molenda Stani
sław 23 p. a. p. Będzin.
ODPOWIEDZI DZIAŁU ROZRYWEK 

UMYSŁOWYCH.
St. sierż. F. Lipowski. Zadania 

ot 1 zymaliśmy. Dziękujemy.



INFORM ATOR
UWAGA: Przy roszystkich odpowie

dziach IV sprawach wysługi emerytal
nej podajemy procent uposażenia, jako 
przybliżoną emeryturę. Procent ten na
leży obliczyć od uposażenia czynnego 
posiadanego obecnie stopnia bez dędat- 
ku służbowego i dodatku ekonomiczne
go na dzieci.

823. „J. S.“ Podświle. — Odznaka 
pamiątkowa 13 p. p. została zatwier
dzona Dziennikiem Rozk. Nr. 26-28. 
Odznaka przysługuje, o ile pan w okre
sie od 1 listopada 1918 r. do dnia 21 
marca 1921 r., pozostawał w tej forma
cji na froncie przez 3 miesiące lub w 
formacji przez 1 rok, względnie w cza
sie pokoju, o ile pan w formacji prze
służył co najmniej przez 2 lata. Prośbę 
o nadanie prawa do odznaki należy 
przesłać w drodze służbowej do do
wódcy 13 p. p. w Pułtusku.

824. „Leg. II Brygady", Bielsko. —- 
VVobec przerwy pomiędzy r. 1921 i 1923 
prawo do zaopatrzenia emerytalnego 
nabędzie pan dopiero z dniem 5 stycz
nia 1933 r. Wówczas z poprzedniej służ
by zaliczy się tyle do wysługi emery- 
laliiej, ile pan faktycznie przesłużył do 
ponownego wstąpienia do chwili prze
niesienia pana w stan spoczynku. Wy
padnie wówczas około 20 lat, za co 
przysługiwało 64 procent uposażenia 
czynnego. 2) Pożyczek tych dziś panu 
nikt nie wymieni, gdyż termin wymia
ny dawno minął.

823. Kapr. Lewandowicz, Toruń. — 
Szeregowi niezawodowi mogą korzystać 
z nowej taryfy wojskowej przy prze
jazdach kolejowych na własny koszt 
tylko na podstawie karty urlopowej. 
Przepustki na opuszczenie garnizonu 
iiie uprawniają do jakichkolwiek ulg 
przy przejazdach kolejowych. Należy 
w tych wypadkach przy raporcie pro
sić o kartę urlopową zamiast o prze
pustkę,

826. „Z. M.", Tarnów. — 1) Odznaki 
pamiątkowe 1 i 4 p. s. p. zostały już 
zatwierdzone Dziennikiem Rozkazów 
Nr. 23/31r. Państwową odznakę sporto
wą noszą osoby wojskowe na prawej 
piersi na wysokości pierwszego guzika 
kurtki w połowie odległości pomiędzy 
zapięciem kurtki i wszyciem rękawa. 
2) Nowy statut korpusów kadetów zo
stał ogłoszony w Dz. Rozk. Nr. 23/31.

827. „Ciekawy z 7 B. O. P." — 1) 
Wypłata należności za ryczałt żyw
nościowy może nastąpić tylko w wy
sokości. ustalonej w tabelach należno
ści. Tylko w wypadku, gdy szerego
wy służł)y czynnej pełni służbę w 
miejscowościach, w których niema żad
nych oddziałów wojskowych może wy
płata ryczałtu w gotówce nastąpić za 
zezwoleniem dowódcy okręgu korpusu

w wysokości procentowo zwiększonej. 
Procent ten nie może przekroczyć 100 
procent przyznanego równoważnika. 
Zasada: przepis ,,.T. A. 1, część IV, pkt. 
39" — 2) Djety nie należą się.

828. Stały prenumerator z Cieszyna. 
Około 22 lat na dzień 1 września 1932 
r., za co przypada 62,8 procent uposa
żenia czynnego.

S29. Kpr. Gołębiowski, Kawin. — 1) 
Szeregowi nadterminowi mogą w 
pierwszych dwu latach służby nadter
minowej otrzymać corocznie urlop wy- 
pocźynkowy do’̂ ? dni, zaś w trzecim 
roku do 2-ch tygodni. O czwartym ro
ku służby nadterminowej zasadniczo 
nie może być mowy, gdyż ogólny okres 
służby nadterminowej może w zasadzie 
wynosić tylko łat trzy, czyli że prze
dłużenie służby może odbywać się tyl
ko dwa razy, poczem szeregowy nad
terminowy, o ile nie zostaje mianowany 
podoficerem zawodowym, powinien być 
przeniesiony do rezerwy, względnie 
pospolitego ruszenia. Otrzymany 14 
dniowy urlop okolicznościowy w da
nym wypadku nie wlicza się do urlo
pu wypoczynkowego. — 2) Za urlop 
wypoczynkowy równoważnik nie nale
ży się.

830. Kpr. Anisoiowicz Jan, Byd
goszcz. — Pragmatyka szeregowych 
przewiduje, że nadterminowy może 
być w każdej chwili mianowany pod
oficerem zawodowym, o ile posiada 
wszystkie wymagane warunki. Oczy
wiście szeregowy nadterminowy nie 
ma prawa domagania się takiej nomi
nacji. Kwest tę tę rozstrzyga upraw
niony dowódca w granicach możliwo
ści służbowych (kontyngent, i t. p.). 
Warunki mianowania podoficerem za
wodowym są następujące: odbycie u- 
stawowej czynnej służby wojskowej, 
stopień kaprala, dobre kwalifikacje mo
ralne i z zachowania się w służbie, 
znajomość języka polskiego w słowie 
i piśmie oraz umiejętność rachowania, 
ukończenie z pomyślnym wynikiem 
szkoły podoficerskiej, niekaralność za 
przewinienia, mogące ujemnie świad
czyć o charakterze kandydata, zdol
ność fizyczna kat. "A bez zastrzeżeń, 
wiek nie wyżej lat 28.

831. „Zainteresowany", Poznań. — 
Odznaka przysługuje, jako broń bocz
na — sztylet. Dodatek nie należy się,

832. „Podchorąży", Kołomyja. — 
Podczas praktyki poza szkołą przysłu
guje należność normalna, a nie szkol
na.

833. Prenumerator S. R. — Odznaka 
tej szkoły nie przysługuje.

834. Ciekawy z Wadowic. — Prawo 
do uposażenia emerytalnego nabędzie 
pan najwcześniej w r. 1935, wówczas za

służbę ochotniczą zaliczy się cztery la
ta. Wypadałoby więc 14 lat, za co 
przysługuje 49,6 procent uposażenia 
czynnego. Zwolnienie ze służby zawo
dowej przed 1935 roku da panu najwy
żej uprawnienie do odprawy, której 
wymiar nie bierze pod uwagę służby 
ochotniczej.

833. St. sierż. Lizakowski. —Około 16 
lat na dzień 1 października 1931 r,, za 
co przysługuje 54,4 procent uposażenia 
czynnego. Do tego należy doliczyć czte
ry miesiące za każdy rok kalendarzo
wy służby w K. O. P. według obowią
zującej ustawy emerytalnej.

836. Plut. zaw. Skibiński, Jarosław. 
Musi pan uzyskać na to zezwolenie Ra
dy Ministrów, które będzie prawdopo
dobnie udzielone. Po zwolnieniu nale
ży w tym celu złożyć prośbę do wła
ściwej P, K. U. Informacje co do wa
runków przyjęcia, toku służby, wyna
grodzenia, zobowiązań i t. d. udzieli 
panu najbliższy konsulat francuski w 
Polsce.

837. Dom Podoficera Składnicy Mat. 
Int. Brześć nIB. — Ustawa nie została 
jeszcze znowelizowana. O projekcie 
trudno coś konkretnego powiedzieć.

838. St. sierż. Burman Władysław. — 
Około 26 lat na dzień 1 października 
r. b., za co przysługuje 78,4 procent 
uposażenia czynnego.

839. Sierż. zaw Klimek, Częstocho
wa. — Około 24 lat na dzień 1 listopa
da r. 1)., za co przysługuje 73,6 procent 
uposażenia czynnego. Przeniesienie w 
stan spoczynku na własną prośbę nie 
jest możliwe, gdyż nie posiada pan 
wymaganych warunków.

S40. Kasyno podof. zaro. 2 p. panc. — 
W sprawie przydziału kwatery można 
zwrócić się tylko do dowódcy garnizo
nu. Dla uzyskania różnicy pomiędzy 
czynszem prywatnego mieszkania, a do
datkiem mieszkaniowym brak pod
staw.

841. Czytelnik Wiarusa X. — To za 
obszerny temat. Niech pan poda o co 
panu chodzi w szczegółach. Są tam 
różne dodatki i uposażenia, zależnie od 
warunków i rodzaju służby.

842. Majst. wojsk. Soprych, Barano- 
wicze. — O etatach nie możemy pisać. 
Sprawę dodatku rozstrzyga dowódca 
pułku.

843. Plut. Pukała. Rzeszów. — Może 
pan te odznaki tylko kupić na własny 
koszt u jubilerów. Dokument jest wy
starczający.

844. „Ciekawy z K. O. P." — Takich 
rozkazów niema. Pragmatyka szerego
wych nie jest jeszcze znowelizowana.

843. „Strzelec Biedrusko". — Służba 
nie jest skrócona. Zwolnienie nastąpi 
w takim samym terminie, jak po
przednio.
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